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Jliezwykły pośpiech w dziejach dyplomacji 
NOTA RZĄDU SOWIECKIEGO DO POLSKI 


tiumaczy:- NIMA W İl PPOSIx1: 


W piątek, dnia 11 b. m. wieczorem zastęp- 
ca dyrektora departamenta krajów bałtyc- 
kich Komisarjatu Spraw Zagranicznych, Kar- 
ski, odwiedził chorego charge d'affaires Rze- 
czypospoliej Polskie w Moskwie, p. Zieleziń- 
skiego, i wręczył mu notę Litwinowa, którą 
podajemy w obszernem streszczeniu najważ- 
niejszych ustępów. 

Nota ta nadeszła już wczoraj przed połu- 
dniem do Ministerjum Spraw Zagranicznych. 


Jak się dowiadujemy, nota została dorę- 
czona w sposób nie zdarzający się zwyczajnie 
w dyplomacji w normalnych warunkach, a 
mianowicie o północy przyjechał do gmachu 
poselstwa polskiego w Moskwie do chorego 
obłożnie charge d'affaires polskiego, Ziele- 
zińskiego, w imieniu zastępcy komisarza dla 
spraw zagranicznych, p. Litwinowa, zastępca 
naczelnika «sydziału polsko - bałtyckiego, p. 
Karski, i doręczył mu odpowiedź na wręczo- 
ną onegdaj notę polską. 

Podkreślić należy. zadziwiający i uderza- 
jący pośpiech niezwykły w stosunkach dyplo- 
matycznych, który zmusił Sowiety do wrę- 
czenia noty w tak niezwykłej porze choremit 
dyplomacie. 

„Rząd Związku Socjalistycznych Republik 
Rad z zadowoleniem przyjmuje oświadczenie 
rządu polskiego, wyrażające jego dobrą wo- 
lę przyjęcia w zasadzie propozycji, dotyczą- 
cej przyśpieszenia wprowadzenia w życie pa- 
ktu paryskiego, potępiającego wojnę, w sto- 
sunkach pomiędzy Z i Rzeczypospolitą 
Polską. Niemniej jednak rząd sowiecki wy- 
raża ubolewanie, z powodu braku w wyżej 
wymienionej nocie zgody rządu polskiego na 
niezwłoczne urzeczywistnienie propozycji rzą 
ru sowieckiego. à 

celu całkowitego wyjaśnienia stangwi- 
ska rządu sowieckiego pozwalam sobie zatrzy 
mać się nad poszczególnemi punktami pań- 
skiej noty. 

Rząd sowiecki sądził, że jeżeli Polska uzna 
za możliwe przyjąć w swych stósunkach ze 
związkiem sowieckim zobowiązania wyrzecze 


Prezydent 


BERLIN, 12.1. „Berliner Tageblatt" do- 
nosi z Waszyngtonu o niezwykle doniosłem 
oświadczeniu prezydenta Coolidgea w spra- 
wie reparacyjnej. Zdaniem prezydenta, jedy- 
nem zadaniem komisji rzeczoznawców jest 
ustalenie ogólnej sumy długu niemieckiego, 
a nie rewizja wysokości spłat rocznych, któ- 
re są ustalone na 2 i pół miljarda marek. 

Oświadczenie to, które wobec konferen- 
cyj, odbytych przez prezydenta Coolidge'a 
z Parkerem Gilbertem i Oven Youngiem, u- 
ważane jest poniekąd za sprecyzowanie oli- 
cjalnego stanowiska St. Zjednoczonych, wy- 
wołało powszechną sensację. Co do przyję- 
cia, jakiego dozna ono w Niemczech, nie 
można mieć żadnych wątpliwości. „Berliner 
Tageblat' w pierwszym komentarzu oświad- 
cza, że punkt widzenia, ustalający zgóry 


—. 


Defraudacje sowieckie 


RYGA, 12.1. Z Moskwy donoszą, że we- 
dług obliczeń centralnego Związku spółdziel- 
ni sowieckich, w przeciągu ostatinch dwuch 
lat zanotowano defraudacji w spółdzielniach 
na sumę 31 miljonów rubli, Defraudacji tych 
dopuścili się przeważnie kierownicy koope- 
ratyw sowieckich. (ATE) 


nia się wojny bez żadnych zastrzeżeń, to nie 
wysunie ona już więcej żadnych warunków, 
aby jaknajszybciej nadać formalną moc tym 
zobowiązaniom. Jednakowoż ostatni ustęp 
pańskiej noty można interpretować w tym sen 
sie, że rząd polski czyni podpisanie protokułu 
zależnem od udziału innych państw w tym pro 
tokule, Warunek ten jest tembardziej nie- 
zrozumiały, że w razie ratyfikacji paktu pa- 
ryskiego przez 15 państw, które go podpisały, 
wchodzi on automatycznie w życie pomiędzy 
Polską i ZSRR, niezależnie od przystąpienia 
do paktu wszystkich państw bałtyckich. 
Rząd sowiecki jest niezłomnie przekona- 
ny, że podpisanie proponowanego protokułu, 
przynajmniej przez Polskę i ZSRR, oddałoby 
usługi nietylko konsolidacji stosunków poko- 
jowych pomiędzy dwoma państwami, lecz 
nadto stałoby się najpotężniejszym czynni- 
kiem pokoju w całej Europie wschodniej. Je- 
żeli wszelako rząd polski nie podziela tego 
zdania co do doniosłości stałego pokoju po- 
między ZSRR. a Polską i uważa za rzecz po- 
żądaną, by inne państwa Europy wschodniej 
wzięły udział w protokule, to jego objekcje 
byłyby uzasadnione i zrozumiałe tylko w tym 


wypadku, gdyby rząd sowiecki czynił jaką- 
kolwiek trudność co do udziału tych krajów 
w proponowanym przez siebie protokule. W 
rzeczywistości jednak rząd sowiecki oświad- 
czył w nocie z dnia 29 grudnia w formie abso- 
lutnie jasnej i nie dopuszczającej żadnej dwu 
znacznej interpretacji, iż każde państwo, któ- 
re tego zapragnie, może przystąpić do pro- 
tokułu Ta sama nota zaznacza, iż rząd so- 
wiecki narazie zwrócił się z analogiczną pro- 
pozycją do jednej tylko Litwy, a nie do pozo- 
stałych krajów bałtykich dla tej jedynej przy 
czyny, že kraje te, według otrzymanych in- 
formacyj, nie przystąpiły jeszcze formalnie 
do paktu paryskiego. Rząd polskie w nocie 
swej z dnia 10 stycznia wyraża zdziwienie, że 
rząd sowiecki zwrócił się do Litwy z propo- 
zycją uczestniczenia w protokule, jakkolwiek 
Litwa, na zasadzie traktatu ryskiego, nie są- 
siaduje bezpośrednio ze Związkiem Sowiec- 


kim. Rząd sowiecki mógłby z o wiele więk- 
szem prawem wyrazić żdziwienie, że rząd_pol 


ski domaga się zaproszenia do uczestniczenia 
w pakcie Estonji i Finlandji, które terytorjal- 
nie znajdują się o wiele dalej od granic Pol- 
ski. Zresztą, skoro tylko rząd któregokol- 


ZWYCIĘSTWO POINCARE'GO 


Wotum ufności uchwalone 317 głosami przeciw 253 


PARYŻ, 12.1, Według „Echo de Paris", 
wczorajsze gorące debaty parlamentarne 
oraz głosowanie nad wnioskiem zaufania dla 
rządu wykazały, iż większość rządowa sta- 
le wzrasta, i podjęte przez rząd ważne pra- 
ce będą mogły być kontynuowane bez szko- 
dy. Na wczorajszem posiedzeniu dawna 
większość, o którą opierał się rząd Poica- 
rego, została przywrócona, (ATE! 

PARYŻ, 121. Izba deputowanych na 
nocnem posiedzeniu po przemówieniu Da- 
ladier odrzuciła 317 głosami przeciwko 253 


zdolność Niemiec do wpłacenia 2 i pół mil- 
jarda marek rocznie, pozstaje w sprzeczno- 
ści z decyzją, w myśl której obrady komisji 
ekspertów miały być zupełnie niezależne. 
Gdyby ten punkt widzenia się potwierdził, 
podróż ekspertów niemieckich do Paryża— 
zdaniem dziennika niemieckiego —. byłoby 
zupełnie zbyteczna. 


porządek' dzienny, zaproponowany przez 
partję radykalno-socjalną i potępiający obec- 
ny skład rządu, poczem przyjęła 325 głosami 
przeciwko 251 porządek dzienny, głoszący 
iż Izba aprobuje oświadczenie rządu i wy- 
rażą mu zaufanie. 

Za tym ostatnim wnioskiem głosowało 
6-ciu radykałów socjalnych. 

Prasa poranna z zadowoleniem wita suk- 
ces Poincareśo, przewyższający najbardziej 
optymistyczne przewidywania i zaznacza, że 
większość będzie odtąd stale wzrastała. 


wiek państwa bałtyckiego złożyłby oficjalne 
oświadczenie o swem przystąpieniu do paktu, 
rząd sowiecki byłby gotów natychmiast zwró- 
cić się do niego z zaproszeniem przystąpienia 
do protokułu, zaproponowanego przez rząd 
sowiecki w sprawie natychmiastowego wpro- 
wadzenia w życie paktu. Rząd sowiecki kon- 
tynuuje tymczasem swe wysiłki, mające na 
celu wyjaśnienie stanowiska krajów Bałtyc- 
kich względem paktu paryskiego. 


O ile Rumunja, z którą rząd sowiecki nie 
utrzymuje stosunków dyplomatycznych, znaj- 
dzie się w liczbie tych państw, które formal- 
nie przystąpiły do paktu paryskiego, to rząd 
sowiecki gotów jest zaprosić ją do przystąpie- 
nia do proponowanego protokułu. Jest rze- 
czą oczywistą, że przystępując do paktu pa- 
ryskiego, rząd sowiecki w zupełności liczył się 
z faktem, iż przyjmuje na siebie względem Ru 
munji zobowiązania wyrzeczenia się metod 
wojennych, jako sposobu regulowania sporów.. 
od chwili, w któreiby Rumunja przystąpiła do 
paktu, jakkolwiek nie wyklucza to bynaj- 
mniej istniejących spraw spornych. Powoła- 
nie się na Rumunję nie może być wobec tego 
uważane za tarczające dotłumaczenia od- 
mowy Kządu Polskiego. natychmiastowego u- 
rzęczywistnienia propozycji rządu sowiec- 
kiego. E 

Rząd sowiecki przypuszcza, że zarówno na- 
ród rosyjskí, jak i polski ze względu na swe 
interesy oraz aspiracje pokojowe nie mogą 
dopuścić do tego, ażeby trzecie państwa sta- 
wiały 'ch rządom przeszkody w sprawit wy- 
rzeczenia się wojny jako naczedz'a polityki 
narodowej. 


Pozwalając sobie zalecić wyłuszczone po- 
wyżej rozważania uwadze Rządu Polskiego, 
cząd sowiecki będzie oczekiwał na jaknajry- 
chlejsze wyjaśnienie ostatecznego stanowiska 
Rządu Polskiego w sprawie zaproponowane- 
go protokułu oraz zawiadomienia co do goto- 
wości Rządu Polskiego przyjęcia tej propo- 
zycji”. 


Stanów Zjednoczonych zabiera głos | 100 donżuanów wystrychniętych na dudków 


w sprawie długów niemieckich 


Niezwykłe zajście na koncęrcie 


BERLIN, 12.1. Wczoraj w czasie 
wy w koncercie znanej wiedeńskiej kapel- 
mistrzyni Lizy Marji Mayer, dyrygującej po 
raz pierwszy berlińską orkiestrą symfonicz- 
ną w Filhartmonji, zwróciło na siebie ogólną 
uwagę stu kilkudziesięciu wytwornie ubra- 
nych mężczyzn, którzy z niespokojnemi i za- 
żenowanemi minami na coś czekali, 


rzer- 


Sklep Elektrówni 


przeniesiony został na 


ulicę Piotrkowską Nr.115 


Po kilkunastu minutach zaczęli mężczyź: 
ni ci ze sobą rozmawiać, a wkrótce potem 
rozpoczął się formalny wiec. 

Okazało się, że wszyscy ci wiecujący 
„we frakach' padli ofiarą niezwykle złośli- 
wego żartu. 

Oto przed kilku dniami 
jednem z pism berlińskich ogłoszenie ma- 
trymonjalne, na które zareagowało około 
200 kandydatów do stanu małżeńskiego. 
W odpowiedzi na swoje oferty otrzymali 
wszyscy wezwanie do Filharmonji. 

Dama ta miała zająć krzesło w pierw- 
szym rzędzie, a znakiem rozpoznawczym 
miał być bukiet białych róż. 

W czasie wiecu, wyłoniło się przypusz- 
czenie, że ogłoszenie i list były pomysłem 
reklamowym, mającym zwabić słuchaczów 
na koncert. 

Wystrychnięci na dutków postanowili się 
zemścić na koncertantce. 

Gdy dyrygentka ponownie ukazała się na 
estradzie przyjęli ją zawiedzeni mężczyźni 
świzdaniem i wyciem, które uciszyły się do- 
piero w chwili, gdy wiedeńska  kapelmi- 
strzyni padła zemdlona. 

Wezwana policja przywróciła spokój i 
aresztowała kilka osób, 


ukazało się w 
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Pienarne posiedzenie 
Senatu 


WARSZAWA, 12 stycznia. Na dzisiejszem 
plenarnem posiedzeniu Senatu izba bez dysku- 
sji przyjęła szereg projektów ustaw ratyfika- 
cyjnych oraz projekt noweli da ustawy 0 ig: 
bach morskich, poczem po dłuższej dyskusji 
w sprawie usławy m sądach pawszechnych 
przyjęta wnioselc komisji. 

O terminie następnego plenarnego posie- 
dzenia Senatu nastąpi addzielne zawiądomie- 
e. (PAT) 


Konterencja P. Premjera 
z marszałkiem Sejmu 


Korespondent „Hasta donosi z War- 
szawy: 

Wczoraj o godz. 12-ej w południe p prem- 
jer Bartel przybył do Sejmu i złożył wizytę 
narszałkowi Daszyńskiemu. 

Konferencja trwała czas dłuższy i doty- 
czyła, jak można przypuszczać, spraw naj- 
bliższych posiedzeń Sejmu i jego prac. 


Mróz niszczy 
; Komunikację 


Dziś Warszawa została odcięta od sze- 
cegu miast. Brak zupelnie połączenia tele- 
ionicznego z Wiedniem, Gdańskiem, Gru- 
dziądzem, Radomiem, Toruniem, Płockiem, 
Mławą, Sokołowem, Nasielskiem, Kielcami, 
Grodnem, Baranowiczami 

Z Krakowem czynny jest tylko 
przewód, na którym łączy 
wy pilne i urzędowe, 

Połączenia te uszkodzone zostały z tego 
powodu, że na przewodach telefonicznych 
wskutek gęstej mgły, a zarazem zimnego 
wiatru druty obmarzają i osiada na nich 
szron. Druty, nie mogąc wytrzymać tego cię- 
żaru, pękają, 

Jak nas informują, brygady robotników 
energicznie pracują aby przywrócić normal- 
ną komunikację z prowincją i zagranicą. 


Stypendja dia lekarzy 


nie pijących alkoholu 


jeden 
się tylko rozmo- 


Z inicjatywy departamentu służby zdro- 
wia M. S W, w porozumieniu z wydziałem 
zdrowia magistratu m, st. Warszawy, Pań- 
stwowa szkola alkohologji organizuje 3-mie- 
sięczny kurs alkohologji i walki społecznej 
z alkoholizmem. Kurs rozpoczvie się 18 lu- 
tego r. b. i jest przeznaczony dla lekarzy kan 
dydatów na stanowiska kierowników przy- 
chodni przeciwałkoholowych. 

Dla ograniczonej liczby słuchaczów będą 
przyznane stypendja w wysokości 1,200 zł., 
płatne w ratach miesięcznych po 400 zł. Wa- 
runkiem zasadniczym dla ubiegających się o 
stypendjum jest całkowita abstynencja. W pi- 
sowe na kurs wynosi 25 zi. 
nia o stypendjum przyjmuje sekretarjat Pań- 
stwowej Szkoły Higjeny w Warszawie (Cho- 
ciwska 24) od 1 lutego r. b. 


Zapisy i poda- | 


„HASŁO” z dnia 13 stycznia 1929 r. 


Budżet Ministerstwa Skarbu 


na komisji budżetowej 


Sejmowa komisja budżetowa rozpoczęła | 
dziś dalszy ciąg obrad nad budżetem Minisier- | 
stwa Śkarbu. Przewodniczy pos, Wyrzykow- 
ski Na posiedzeniu obecni są minister Skar- 
bu Czechowicz i wiceminister Grodyński. 

W dalszym ciągu dyskusji pierwszy prze- 
mawiał pas. Maksymiljan Malinowski (Wy- 
zwaleniej, uskarżając się, iż budżet za mało 
uwzględnia interesy drobnego rolnictwa. 

| 


Minister Czechowicz w odpowiedzi pod- 
kreśla działalność Banku Rolnego i zaznacza, 
że jeżeli to będzie możliwe, kapitał zakłado- 
wy Banku Rolnego powiększony będzie jesz- 
cze o 20 miljonów w bieżącym okresie. Bank 
Rolny na żądanie ministra opracował plan 
działalności na rok przyszły i zaprojektował 
emisję pożyczki długoterminowej na 200 kil- 
kadziesiąt miljonów z. Minister oświadcza, 
że nie mógł tego załatwić dotychczas, gdyż 
inaczej przyjąłby na siebie obowiązek uplaso- 
wania. Rozwój kredytu długoterminowego 
nie może iść w szybszem tempie, niż kapitali- 
zacja. 

W dalszym ciągu minister skarbu Czecho- 
wicz zaznacza, że linja rozwoju podatku obro 
towego nie jest tak zasiraszającą, jak ja przed 
stawił posel Rozmaryn. W latach 1924 i 1925 
podatek ten dał około 200 miljonów ówczes- 
nych złotych. Jeżeli w roku bież. będzie na- 
wet 350 miljonów, to wobec nowego parytetu 
otrzymamy właściwie to samo, co było przed- 
tem, jakkolwiek konjunktura gospodarcza nie- 
wątpliwie była znacznie lepsza. 


Pos. Chądzyński omawia sprawy podatko- 
wę i nie zgadza się ze zdaniem, jakoby po- | 


Jak zmiana 


datki w Polsce byty za wysokie, Mówca uwa- 
ża za pilną zmianę rozkładu obciążenia podat 
kowego na poszczególne warstwy ludności. 


Po przerwanej dyskusji przez posła Wy- 
żykowskiego, odczytano list prezesa Rady 
Ministrów Bartla, w którym p. premjer za- 
znacza, że powiedzenie posła Diamanda na 
wczorajszem. posiedzeniu komisji budżet: 
wej, jakoby p. premjer zobowiązał się przed- 
lożyć wykaz wszystkich wydatków i umó* 
wił się nawet co do terminu, nie jest zgod- 
ne z istotnym stanem rzeczy, ponieważ w 
przemówieniu swem, pan premjer, nie ne- 
gując obowiązku przedłożenia Sejmowi pro- 
jektu ustawy o kredytach dodatkowych na 
rok 1927/28, nie zajmował się wcale tym ter- 
minem, w którym projekt ten ma być przed- 
stawiony, 


Pan premjer zaznacza dalej, że pragnie, 
dopatrzeć się w powiedzeniu posła Diaman- 
da nieporozumienia. 


W sprawie tego listu wywiązała się bar- 
dzo żywa dyskusja, poczem zgodzono się z 
tem, żeby osobnej dyskusji nie urządzać. 
Poseł Diamand ma na list pana premjera 
odpowiedzieć w zwykłej dyskusji. 

Na popołudniowem posiedzeniu komisji 
budżetowej po dalszej dyskusji obrady odro- 
czono do poniedziałku. 

Na perządku dziennym posiedzenia ponie- 
działkowego głosowanie nad budżetem mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu i ministerstwa 
Komunikacji. 


konstytucji 


wejdzie pod obrady Sejmu 


Na posiedzeniu sejmowej komisji regula- 
minowej i nietykalności poselskiej, odbyłem 
pod przewodnictwem posła dr. Libermana (P. 
P, $,), poseł Piasecki (BB) przedstawił pro- 
jekt postanowienia regulaminowego dla prze- 
prowadzeni rewizji konstytucji. 

Komisja przychyliła się do stanowiska ko: 
misji koastytucyjaeją według której zewizją 
konstytucji odbywa się na podstawie wniós- 
ku, złożonego w sejmię, dla którego wymaga- 
ne jest według konstytucji 111 podpisów oraz 
wniesienie wniosku o zmianę na 15 dni przed 
postawieniem na porządku dziennym obrad 
Sejmu. 

W następstwie tego przyjęto wniosek o u- 
zupełnienie regulaminu sejmu, do którego do- 
dano rozdział IX, pod nagłówkiem „rewizja 
konstytcji. Projekt uzupełniający regula- 
minu, przedłożony przez posła Piaseckiego, 
głosi mi in., że rewizja konstytucji będzie do- 


Ostatni marsz pogrzebowy 


pod batutą Śmierci 


PARYŻ, 12.1, Wczoraj wieczorem pod- 
czas uroczystego koncertu w Gandawie dy- 
rygował orkiestrą znany kompozytor i dy- 
rygent, van Hove. 

W pewnej chwili dyrygent doznał lekkie- 
go osłabienia, 


Przeczuwał nadchodzącą śmierć. 


Przerwał koncert i poprosił muzyków, by 
zagrali marsza żałobnego, Gdy ci się wzbra- 
niali, uzpając granie takiego utworu pod- 


kJ 


CFE 
A pz - 
Kino „SŁOŃCE” 
ul. Napiórkowskiego 28 (dawn. St.-Zarzewska) 
Dojazd tramwajami Nr. 3 I 4, 


A A A, 
Od d. 8 do d, 18 stycznia 1929 r. wł: 


Marjonetki Losu 


(W szponach żywiołów). 


Wspaniały dramat erotyczny w 7-miu aktach 
z głośną ne całym świecie 


ANITĄ STEWARD 


Rzecz dzieje się współcześnie w północnej 
Kanadzie I w stolicy Jamajki, 


Początek seansów: o godz. 5-ej. 
W niedziele | święta o godz. 12. 


| 


czas uroczystego koncertu za niestosowne, 
wówczas dyrygent wydał lormalny rozkaz 
rozdania nut. 


Zagrano marsza żałobnego. 

Zaledwie przebrzmiały ostatnie tony, ba- 
tuta wysunęła się z ręki dyrygenta i van 
Hove padł martwy na pulpit. 


Kino-teatr ZA 


konaqa na podstawie wniosku, żądającego 
zmiany poszczególnych przepisów ustawy 
konstytucyjnej, że wniosek o zmianie usławy 
konstytucyjnej podlega trzem czytaniom, że 
podczas obrad na komisji poprawki do wnio- 
sku o zmianie konstytucji powinny być zgło- 
szone w trybie art. 44 regulaminu sejmowego, 
że przyjęcie lub odrzucenie zgłoszonych 
poprawek odbywa się zwykłą większością gło- 
sujących, że nad sprawozdaniem komisji sejm 
odbędzie trzy czytania, przyczem jedynie 
przy trzeciem czytaniu mają zastosowanie po- 
stanowienia konstytucji, mówiące o 3/5 głosów, 
przy obecności przynajmniej połowy ustawo- 
wej liczby posłów, że uchwała sejmu powzięta 
w trzeciem czytaniu z zastosowaniem posta- 


nowień konstytucji będzie przedłożona przez | 


marszałka Sejmu Panu Prezydentowi Rzeczy 
pospolitej do podpisania i zarządzenia głoso- 
wania. 


Nr. 13 


Zamiast feljetonu 


Atleta o kobietach 


W Kurjerze Czerwonym czyłamy następu- 
jący „wywiad' z jednym z atletów warszaw- 
skiego turnieju: 

Warszawski turniej atletów w Cyrku mo 
swego wesałka rozśmieszającego widownię i 
swego fragika, który swym wygladem i gro- 
bową mina, rabi przykre wrażenie na arenie 
Cyrku. Pierwszy — te Orław, — drugi to — 
Gerhardt Karsch, zwany olbrzymem z Gór 
Harcu. Jest on mistrzem straszliwego chwy- 
tu — podwójnego nelsona. 


Można śmiało powiedzieć, że w turnieju o0- 
becnym Karsch nie przemówił dotychczas dc 
nikogo ani jednego zdania. 


Dlatego też wywiad z nim staje się pewne- 
go rodzaju ciekawością. 

* * 

— Panie Karsch! — Zaczepiam go w prze) 
ściu cyrkowem. — Podobno zadusił pan Sti- 
bora? 

Na te słowa Karsch zdenerwował się wi- . 
docznie. 
walczyć nie chcę. Co 

Niech mdleje, albo u- 
i nie umie zwyciężać. 


— Ja z dziećmi 
mnie Stibor obchodzi. 
cieka, jak nie ma siły 
Ja mu jeszcze pokażę... 

Widać, że stary mruk rozgadał się na in- 
ieresujący dlań temat. 


Wobec tego mówię dalej: 

— Niech pan nam powie coś o sobie! 

Jestem rolnikiem... ma do spółki z bratem 
4 włóki ziemi. Ale grzebać się w ziemi nie la- 
bi, dlatego jeździ i milczy, a brat gospodaruje. 

— Gdyby nie kobiety — mówi Karsch — 
może nawet siedziałbym i gospodarował... 

— Ale ja nie nfam szczęścia do kobiet. 

— Przypuszczam — potwierdzam w duchu 
patrząc na atletę obrośniętego jak orangutan. 

— Panie — ciągnie dalej olbrzym — trzy 
żony już mnie uwiodły, a następnie opuściły. 

— No i cóż pan na to? 

— Mszczę się ża swe krzywdy na afletach. 
Jak trzymam kogoś wpodwójnym nelsonie, to 
powtarzam sobie: duś Karsch, duś, bo ło przy 
jaciel' twojej żony. 

— I wtedy duszę bez pamięci! 

— A kiedy mi sił nie starcza, to spojrzę 
do łoży na pierwszą lepszą kobietę i wtedy 
wszystkie trzy żony stają mi przed oczyma. 

— Wtedy mordowałbym bez litości, wie- 
dy krzyczę do siebie: 

— Mocniej, Karsch! mocniej, duś te ko- 
biety, które złamały ci życie. 

— O bo kobieta jest sprężyną wszystkiege 
złego — kończy mrukliwy atleta. 


Rbe. 


Król Amanullah opanował sytuację 


kosztem zrzeczenia się części reform 


KONSTANTYNOPOL, 12.1. Wojska rzą- 
dowe w dalszym ciągu toczą walki z powstań 
cami. 

Do Kabulu przybyły wojska rządowe z od 
ciętego miasta Kasedaru, entuzjastycznie wi- 
tane przez ludność. 

Cudzoziemcy, wobec zapewnienia w mie- 
ście spokoju, wracają do stolicy. 


"AJ RONA" FED | 


CHETA“ 


ul. Zgierska 26, przy Placu Kościelnym 


— 


SANN TNN NAAN aN 


Od wtorku, dn. 7 do poniedziałku, dn. 14 stycznia włącznie 
Największe arcydzieło filmowe 


ZÓŁTY PASZPORT 


Film życiowo-obyczajowy w 10: 


W rotach 
głównych : 


(książka 
kontrolna) 
ciu aktach z życia rosyjskiego 


Anna Sfern, A. Sudakiewicz, W. Narkow i inni 


Następny program: „BIGAMJA* 


"uuazzzanmawczwNENNAM: 
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Orkiestra ściśle dostosowana do obrazu pod kierunkiem p. D. Szymkiewicza. — Początek 


seansów o godz. 4 m. w soboty, niedziele | święta o godz, 12 w pał. 


Na pierwszy seans 


wszystkie miejsca po 50 groszy. 


W sobotę dnia 19 b. m. 
odbędzie się 


1200 


i FIIRGTMO! 


Wielki 
Tradycyjn 


BAL 
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Dziś przybył po raz pierwszy angielski sa- 
inolot wojskowy, przywożąc pocztę. 

Z Allahabu donoszą, że książę afgański, 
Mohamed Han, który zginął bez wieści, od- 
nalazł się i urał się do Kabulu. 

Amanullah wydał powtórny manifest do 
ludności w którym zrzeka się części reform. 
W każdym razie sytuacja jest całkowicie o- 
panowana przez króla. 

EMME LSP INT FNIRY ZYAZ AGE EA E T 


Sowiety protestują... 

BERLIN, 12.1. Berlińskie rosyjskie pis 
mo „Rul“ podaje, iż ambasador sowiecki w 
Paryżu, Dowgalewski, zwrócił się do rządu 
francuskiego z protestem przeciwko udzią- 
łowi członków tego rządu i oddziałów armji 
francuskiej w oddaniu ostatniej posługi pro- 
chom zmarłego we Francji b. głównodowo- 
dzącego armji rosyjskiej z czasów wojny 
światowej w. ks. Mikołaja Mikołajewicza. 
wWEYSEGOGGYGGGóÓóGóOGÓG 

Jesteś źoną brata mego, kochanką moją 
być więcej nie możesz, odejdź, zostaw mię 
Pamiętaj, iż dla mnie jesteś 


zakazaną Kobietą 
Siybwó OWY EÓówWYGEOGEGG 


v Y 


w spokoju. 


na rzecz Szpitala 


„Mochanówka” 


Ie. 


Nr. 13 


Zagadni 


„HASŁO“ z dnic 


z dnia 13 stycznia 1929 r. 


ehia wychowawcze 


im więcej środowisk wychowawczych, tem mniej małoletnich 


W ostatnich czasach dość często mówi 
się o wychowywaniu dzieci. Sprawa ta, ob- 
chodząca żywo zarówno rodziców jak i na- 
uczycieli, jest tematem ciągłych rozmów, dy- 
skusyj i konferencyj. Programy szkolne rów- 
nież uważają sprawę tę za najważniejszą i dla 
tego kładą obowiązek na barki nauczyciel- 
stwa, aby to wychowywało młodzież na do- 
brych obywateli, świadomych swych. praw i 
chowiązków względem bliźnich i ojczyzny, 
głaiejacgch sprawy pro publico bono stawiać 
ponad sprawy osobiste. 

I mimo to, że szkoły powszechne znajdu- 
ja się w bardzo wielu wypadkach w warun- 
kach wprost okropnych, dzięki systematycz- 
nej, rzetelnej pracy, odpowiadającej wyma- 
ganiom nowoczesnej pedagogiki, wyniki pra- 
cy społecznej, prowadzonej w szkołach są 
widoczne. 

O tem, jakie działy pracy wychowania 
społecznego są prowadzone, możemy przeko- 
nać się na Okręgowej Wystawie Szkolnej 
w Łodzi. 

W dziale tym przedstawiona jest działal- 
ność kółek sportowych, gier i zabaw, chó- 
rów, orkiestr, czytelń, bibljotek, kółek sa- 
mokształceniowych, samorządów, kas oszczę 
dnościowych, kooperatyw i t. d. 

Dział ten jest jednym z najbogatszych 
działów reprezentowanych na wystawie. 
Dużo z tych eksponatów ze względu na swą 
wysoką wartość znajdzie się na Powszech- 
nej Wystawie Krajowej w Poznaniu. 

Nader doniosłe znaczenie we współczes- 
nej organizacji wychowania publiczneśo mają 
bibljoteki. Stanowią one uzupełnienie szko- 
ły, są źródłem samokształcenia i znakomi- 
tym środkiem do zaznajomienia z życiem. 
Na terenie m. Łodzi w r. szkolnym 1918/19 
bibljoteki były w zawiązku, gdyż na 70 szkół 
zaledwie 4 szkoły zosiadały bibljoteki o 465 
tomach,, gdy tymczasem obecnie na 136 szkół 
jest ich 112 o 38,704 tomach. 

W roku szkolnym 1918/19 na ogólną licz- 
bę 30,388 dzieci, czytało książki z bibljotek 
szkolnych 388 dzieci, czytało książki z bibljo 
tek szkolnych 388 dzieci, gdy znów obecnie 
na 51,879 dzieci, czyta 22,163 dzieci. 

Z zestawienia powyższego widać stały 
rozwój bibljotek oraz stale wzrastającą licz- 
bę czytających, co jest objawem pocieszają- 
cym. Istniejące bibljoteki nie mogą jeszcze 
zaspokoić tego głodu duchowego jaki istnie- 
je, a nie mogą tego uczynić z braku odpo- 
wiednich funduszów. Fundusze te zdoby- 
wało nauczycielstwo drogą składek, loterji 
fantowej oraz najrozmaitszych imprez szkol- 
nych. 

Sprawa propagowania oszczędności po- 
stępuje choć powoli, również naprzód. Pod- 
czas, gdy w roku 1925/26 oszczędzało w 8-iu 
szkołach 2,300 dzieci i zaoszczędziły 1,730 zł. 
60 gr., co na szkołę wynosi 216 zł. 32 gr., w 
roku 1927/28 oszczędza w 23 szkołach 9,605 
dzieci, które zaoszczędziły 18,824 zł. 50 gr. 
co na szkołę wynosi 818 zł. 46 groszy. A więc 
z każdym rokiem szkoły przysparzają społe- 
czeństwu coraz więcej dzieci, rozumiejących 
i propagujących w swoich środowiskach ideę 
oszczędności. 

` Również wzrasta liczba kooperatyw: o- 
becnie mamy ich 63. Zysk z tych koopera- 
tyw przeznaczony jest przeważnie na cele 
społeczne. 

Jeżeli weźmiemy jeszcze pod uwagę wy- 
siłki w kierunku urządzania w szkołach lamp 
kwarcowych dla dzieci najuboższych, urzą- 
dzanie przedstawień i obchodów uroczy- 
stych kształcących władze duchowe i wytwa 
rzających pojęcia i zasady etyczne, urządza- 
nie wycieczek krajoznawczych do miejsco- 
wości historyczneych, prowadzenie kores- 


Itilo (wyspy Hawajskie), z Kurytybą, z Knox 
ville, z Waszyngtonem, redagowanie pise- 
mek szkolnych, — będziemy mieli obraz do- 
robku pracy twórczej, pełnej przeszkód i nie 
kiedy rozbijającej się dzięki niezrozumieniu 
rodzicow. Ale to nie ich wina, tylko tych 
warunków, które na to się złożyły. 


ST ZO PARZZÓR ENA 


«æ eenen onne ai 


pae na | Wiśle 


przejmie Ministerstwo Komunikacji 


Jiane 


W Ministerstwie Komunikacji prowadzo- 
ne są obecnie prace nad statutami przyszłe- 
go towarzystwa autobusowego i żeglugowe- 
go. Ministerstwo to bowiein postanowiło 
przejąć całkowicie żeglugę na Wiśle, a nad- 
to zamierza w przyszłym roku uruchomić 


na próbę kilka własnych linij autobusowych 
między większemi miastami, nieposiadające - 
mi dogodnege połączenia kolejowego. 


pondencji naszych dzieci z dziećmi w Hilo = 
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przestępców 


Mimo to, iż w dziale wychowania społecz 
nego dokonano wielu rzeczy, nie możemy 
powiedzieć, że zrobiono wszystko, co zro- 
bić się powinno. Na uprawę czekają całe 
ugory serc. Bo cóż się okazało? 

Oto lepsi uczniowie chętnie przychodzą 
na zebrania, zbiórki, a gorsi, ci, dla których 
specjalnie te instytucje powołano, nie przy- 
chodzą, stronią od nich, nadal narażają się 
na ujemne wpływy ulicy. 

I tutaj niekiedy nic nie pomogą zebrania 
rodzicielskie z poszczególnymi rodzicami, 
trzeba byłoby temi dziećmi zająć się poza 
godzinami lekcyjnemi, albo izolować je na 
czas jakiś od dotychczasowego otoczenia, 
W szkołach łódzkich spotykamy bardzo wie- 
le dzieci, zaniedbanych pod względem wy- 
chowawczym, a nawet i moralnym. Istnieją- 
ca szkoła poprawcza jest niewystarczającą 
na tak wielkie miasto. Dzieci te mają zastra 
szający wpływ na swych kolegów. Rodzice 
niekiedy zająć się niemi nie mogą, gdyż od 
rana do późnej nocy pracują w fabrykach, 
zmuszeni ciężkiemi warunkami życiowemi, 
nauczycielstwo zaś nędznie wynagradzane, 
szukając pracy pozaszkolnej, nie może rów- 
nież poświęcić tym dzieciom tyle czasu, ile 
wymagałaby tego potrzeba. A objaw groż- 
ny, lekceważyć go nie można! Dla dzieci 
mniej zepsutych należałoby zorganizować 
zajęcia pozaszkolne: odrabianie lekcyj, poga 
danki, gry i zabawy, naturalnie pod opieką 
specjalnych wychowawców - nauczycieli, 
którzy dla tej pracy musieliby porzucić inne 
dodatkowe zajęcia. I na to winny się pie- 
niądze znaleźć, Jeżeli na ten cel będziemy 
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ich żałowali, to później z wielkim procentem 
wydamy je na więzienia. A przecież mamy 
w naszych szkołach niekiedy całe klasy, któ- 
re pozostawiają bardzo wiele do życzenia. 
Dla takich klas winny być zorganizowane 
wiejskie ogniska wychowawcze z internatami 
np. w lesie łagiewnickim, w których dzieci 
poza stałą opieką wychowawcy otrzymywa- 
łyby naukę. 

Tutaj inicjatywę winny wykazać Opieki 
Szkolne. One, o ile same nie czują się na 
siłach, winny się zrzeszyć, wszcząć szeroką 
propagandę w społeczeństwie, zainteresować 
powyższą sprawą Rząd i Wydział Oświaty 
i Kultury Magistratu m. Łodzi. 

Jest to przedsięwzięcie o charakterze o- 
gólnym, które może przysporzyć w przyszło- 
ści miastu dużo korzyści, nakładające na ca- 
łe społeczeństwo obowiązek zwrócenia bacz 
nej na nie uwagi i przyczynienia się w miarę 
sił i możności do osiągnięcia jaknajlepszych 
rezultatów. 

Im węcej środowisk wychowawczych, tem 
mniej małoletnich przestępców! 

A trzeba się śpieszyć, gdyż po pewnym 
czasie może już być zapóźno. Widzimy więc, 
jaki przed nami leży ośrom pracy. Zła ist- 
niejącego nie naprawią poszczególne jedno- 
stki, nawet najbardziej ideowe, naprawimy 
to tylko wtedy, gdy do tej pracy staną 
wszyscy, 

A więc wszyscy do pracy nad odrodze- 
niem państwa przez odrodzenie młodzieży! 

To jest naszym obowiązkiem, od którego 
nikomu uchylić się nie wolno. 


H. Ochędalski, 
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Wielka katasirofa kolejowa w Czechosłowacji 


Oto potworny obraz miejsca katastrofy pod lławą, w której 


zginęło 6 osób, o czem dono- 


sito piątkowe „Hasło”. 


Teatr Miejski 


skok 


Caremicz 


Dramai w 3 aktach G. Zapolskiej 


Tym wszystkim, którzy cenią w Zapolskiej 
przedewszystkiem tę odwagę i pasję, z jaką 
rzuciła ona w oczy współczesnych prawdę, 
którzy cenią -w autorce „Moralności pani 
Dulskiej“. jej weryzm, i cierpki nieraz, nie- 
mniej nacechowany głeboką lilozolją życiowa 
naturalizm — sprawił „Carewicz* pewną nie- 
spodziankę. 


Sztuka ta osnuta na lle historycznem, oko- 
ło ramansu młodziutkiego carewicza Mikołaja 
JI i tancerki, nie ma odpowiednika w całej 
twórczości Zapolskiej. Wszystko w niej: ko- 
loryt, ideologja, a nawet struktura dramaty- 
czna różni się od innych utworów Zapolskiej, 


Dźwięczy w „Carewiczu'” nutka sentymen- 
talizmu i romantyzmu. Psychologiczny tra- 
gizm zamienia się chwilami w melodramat. 

L ta sama Zapolska. nie żałująca nigdy czar- 
nej farby, by osmarować swych bliżnich, w 
„Carewiczu” ni stąd ni zowąd patrzy w świat 
przez pryzmat idealizmu: zwyczajny romans 
miłostka młodego następcy tronu — awantur- 
ka. iakich na dworach panuiących liczymy na 


setki 
skrzydeł i wysubtelnia się 
nego uczucia, 

Że zaś idealizuje właśnie Zapolska, znana 
ze swego sceptycyzmu do wszystkich uczuć, 
musi to zaskoczyć i zadziwić widza, 

A co gorsze: uprzedzić go do „Carewicza'' 
— zresztą niesłusznie. 

Jeśli bowiem „Carewicz” nie należy do 
najlepszych sztuk Zapolskiej, niemniej dra- 
mat ten posiada wiele walnych cech, znamio- 
Gg); cych, że wyszedł on z pod pióra tej Za- 
polskiej, której sztuki, wciągnięte po latach 
w repertuar teatralny, przeżywają znowu 
swój renesans. 


w interpretacji Zapolskiej dosta: 
nimbem szlachei- 


„Teatr Miejski” przystąpił z pietyzmem 
do wystawienia „Carewicza'. Skorzystano z 
tego, że bawi właśnie w Łodzi znakomity ar- 


tysta, Aleksander Węgierko, i zaprzągnięto 
go do wyreżyserowania dworskiego dramatu 
Zapolskiej. 


Węgierka z całą pasją i energją wziął się 
do roboty, osiaśając pierwszorzędne efekty. 
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Str. 3 


„Narodzie rosyjski idź 


naprzód“ 
Ostatnie orędzie W. Ks. Mikołaja 
Mikołajewicza 


".Z'Nizzy nadchodzi wiadomość, iż zmarły 
przed paru dniami w. ks. rosyjski Mikołaj 
Mikołajewicz, na kilka godzin przed śmier- 
cią zredagował i podpisał własnoręcznie na- 
IDUNA proklamację do narodu rosyjskie" 


* Wszystkim wam, braciom moim, składam 
życzenia z okazji święta Narodzin Chrystu- 
sa Pana. Proszę Boga, aby wyzwolił naszą 
ojczyznę, aby zapanowały w niej — spokój, 
zgoda i porządek. 

Dziękuję gorąco wszystkim tym, którzy 
okazali mi współczucie w czasie mojej cho- 
roby. Byłem tem głęboko wzruszony. 
Myślcie zawsze o Rosji. Poświęćcie jej 
całe wasze przywiązanie. Nie szczędźcie ani 
waszych sił, ani środków pieniężnych dla 
sprawy ocalenia ojczyzny. 
Chwila decydująca zbliża się. Narodzie 
rosyjski zbierz twe siły i z krzyżem świę- 
tym w ręku podejmij pochód na drodze, któ- 
ra ci jest przez naczona: na drodze, wiodą- 
cej do wielkości i do chwały!” 


Ponowne zabalsamowanie 
zwłok Lenina 


Włodzimierz Lenin, a właściwie Uljanow, 
umarł przed pięciu laty, licząc zaledwie 54 
rok życia. Zmarł w oddaleniu od swej sto- 
icy — jak oficjalnie komitety głosiły, na 
udar mózgowy. W istocie była to inna cho- 
roba — ciężkie zakażenie krwi położyło kres 
życiu „Czerwonego cara“, 

Wiadomo również, że zwłoki Lenina zo- 
stały zabalsamowane i umieszczone w olbrzy 
miem na ten cel zbudowanym mausoleum 
i w odkrytej trumnie na widok publiczny 
wystawione. 

Ale dostęp do sarkofagu musiał być w 
tym czasie kilkakrotnie zamykany, gdyż 
zwłoki relormatora ulegały rozkładowi, tak, 
że lekarze byli zmuszeni balsamowanie po- 
prawiać. Przyczyna była w zakażeniu krwi, 
na które Lenin cierpiał za życia, a które po 
jego śmierci niszczyło jeszcze jego zwłoki. 
Obecnie zbliża się piąta rocznica śmier- 
ci Lenina, a rząd sowiecki zamierza ten 
dzień obchodzić jako święto narodowe. Przy 
tej sposobności postanowiły Sowiety jeszcze 
raz zabalsamować zwłoki i w tym celu zwró- 
ciły się już do znanej powagi na tem polu, 
sławnego balsamatora prof, Hochstettera w 
Wiedniu, który przy ostatnich poszukiwa- 
niach w egipskich piramidach brał udział i 
badał szczegółowo tajemnice bałsamowania 
faraonów. 


W sidłach życia 


W rolach głównych 
Największa tragiczka świata 


Lya de Putti 1 Jack Mulhall 


Najbliższa premjera 


Kina Spółdzielni. 


wsparł jego wysiłki reżyserskie Konstanty 
Mackiewicz, dając świetne w stylu i w ujęciu 
dekoracje. Na ich barwnem, pięknem tle snu- 
jący się dramatyczny romans carewicza z tan- 
cerką Sonią, tem prawdziwiej wnikał w duszę 
widza. 

Węgierko w roli tytułowej osiągnął wyso- 
ki poziom artystyczny. Gra jego harmonizo- 
wała z mocnem przeżyciem wewnętrznem. 

Rolę swą ujął znakomity ten artysta zwar- 
cie, jędrnie, podkreślając umiejętnie różno- 
rodność uczuć i sprzeczności, jakie targały 

serce Carewicza. 

Doskonałą jego partnerką była Karolina 
Lubieńska. Jako tancerka Sonia grała ona 
całą gamą pięknie stonowanych uczuć od lek- 
kiej; pustoty, do subtelnego liryzmu i tragicz- 
ności. Szczególnie porywała ona widza w ak- 
cie końcowym. 

Świetnie ujął swój epizod Kazimierz Ki- 
jawski. Jako stary, a umierający car napeł- 
iał scenę grozą i niesamowitością. 

Z męską siłą i zdecydowanym wyrazem 
przeszedł przez swe kwestje utalentowany 
Artur Socha, stwarzając nić popierową, sył- 
wetkę, ale żywą, pełną prawdy postać. 

Bardzo dobrze i pewnie czuł się w mun- 
durze prezesa ministrów Józef Winawer. 

Doskonały w masce starego kamerdynera 
był Jerzy Chodecki. 

Resztę zespołu stanowili: Szacki (leibme- 
dyk), Kliszewski (prof, Miiller) i Tatarski 
(lokai), HL 
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Mysli i uwagi 


Czyście widzieli kiedy złożonego choro- 
bą i niemocą człowieka ?... Rodzina, krewni i 
bliscy otaczają w skupieniu i zatroskani łoże 
chorego, który prosi i błaga nieraz o natych- 
miastowy ratunek, lecz bez skutku. Przycho- 
dzi lekarz, zgodnie z zasadami anatomii, siły 
organizmu i wiedzy przepisuje lekarstwo, da- 
je wskazówki choremu, rodzinie i odchodzi. 
Chory się niecierpliwi, kuracja mu się dłu- 
ży, zaczyną podejrzewać lekarza o stronność, 
wątpi, zamiast przepisanej dawki lekarstwa 
bierze zdwojoną porcję, przez co ostatecznie 
osłabia zrujnowany chorobą organizm, Przy- 
chodzi wtedy sąsiąd, potępia w czambuł le- 
karzy, opowiada o cudownem leczeniu cho- 
rych przez znachora, który ma moc cudotwór 
czą nawet nad tymi, którzy stają nad gro- 
bem... Chory, jak tonący brzytwy, chwyta się 
tej ostatniej nadziei i domaga się wbrew ro- 
dzinie sprowadzenia znachora, który, jak ka- 
żdy oszust, opowiada o swoich zasługach, a 
następnie organizm dręczony gorączką każe 
leczyć zimnemi natryskami i piciem podej- 
rząnych ziół. 


Chory po takiej kuracji po kilku dniach 
umiera.. 


Rodzina chorego, to wiedza współczesna, 
która uzbrojona w naukę ekonomiczną, do- 
świadczenie i analizę stosunków gospodar- 
czych, zwalcza przyczyny i warunki, powodu- 
jące osłabienie danej warstwy społecznej. 
Lekarstwo chorego, to idea wzajemnej zależ- 
ności poszczególnych klas, która wskazuje, że 
każdy nasz czyn odbija się dodatnio lub u- 
jemnie na bliźnich i powduje cały szereg 
zmian tak w życiu duchowem jak i materjal- 
nem człowieka i narodit. Społeczeństwo, to 
jedno wielkie stowarzyszenie wzajemnej po- 
mocy, w którem naturalia, przyrodzona so- 
lidarność staje się podw: aliną Państwa. Zdwo- 
jona dawka lekarstwa, to niecierpliwość w 
życiu społecznem, niechęć do systematycznej 
pracy nad sobą, klasowej lub wyznaniowej. 
Znachorstwo — to komunizm, który Rosję do- 
prowadził do upadku gospodarczego, do nę- 
dzy, wolnego paskarstwa, zbiurokratyzowa- 
nia życia społecznego, policyjnych rządów, 
do dezpotyzmu mafji rządzącej, jakiej nie 
znały dzieje. W cuda natychmiastowego u- 
zdrowienia ustroju społecz ego według re- 
cepty Lenina i Bucharina uwierzyć może, po 
doświadczeniach sowieckich, jednostronny fa- 
natyk, człowiek ciemny lub występny, I stu- 
sznie'pisze p. B. Siwik w książce: „Na mar- 
ginesie chwili”, że Naród, to zespół ludzi, u= 
rabiających na danej przestrzeni w jednym 
języku swe doświadczenia dziejowe. Od te- 
go jaki procent ludzi bierze bezpośredni u- 
dział w tworzeniu dziejów, odpowiedzialno- 
ści za nie, zależy skala tego doświadczenia, a 
więc kultury. l tylko teki naród jest silny, 
żywotny, ma przyszłość przed sobą, w któ- 
tym stopień doświadczenia dziejowego jest 
wysoki oraz rozciąga się na większość, Każda 
z klas, wchodzących w orbitę narodu, prze- 
twarza go, przeistacza przez własne doświad- 
czenie dziejowe, przez walkę. Rządy pań- 
stwowe, to nie zabawka dziecinna, nie kurnik, 
nie dzielnica i nie komitet okręgowy, czy cen- 
tralny, lecz, objektywnie rzeczy biorąc, wzię- 
cie przed całym narodem odpowiedzialności 
za jego losy w danej chwili dziejowej, — 
subjektywnie — egzamin dojrzałości klas, 
, czy warstw, które rządy biorą w swe ręce' 


Jeszcze. dobitniej w „Geneologji Moralno- 
ści” pisze w tej sprawie Fryderyk Nitsche: 
„Wielkość postępu mierzy się nawet ilością 
tego, co musiało być poświęconem ludzkości, 
Jako masa poświęcona udaniu się jednej sil- 
niejszej, Powszechna idyosynkrazja do Wszy- 
stkiego. co panuje i chce panować nowóczes- 
ny mizarchizm przemienił się, przebrał do 
lego Gpp nia, że zdaje się, że stał się już pa- 
nem całej fizjologii i nauki o życiu, ku jej 
szkodzie. W ten sposób nie rozumie się isto- 
ty życia, jego woli mocy; w ten sposób prze- 
ocza się zasadnicze pierwszeństwo, należne 
spontanicznym, zaczepnym, przekraczającym 
i kierującym w sposób nowy, kształtującym 
się siłom! j 

St. Wyspiański całe credo i cel życiowy 
człowieka streścił jednem zdaniem: „Wyzwo- 


lin ten doczeka dnia, kto własną pracą wy- 
zwolny”. 
Jeden z przywódców robotniczych na zjeź 


dzie socjalistycznym w Brukseli powiedział: 
„Bolszewiżm jest choroba proletarjatu*. Do- 
dać do tego trzeba: jest to zwyrodniały, przy- 
słosowany do prymitywnej umysłowości rosyj 
skiej marksizm, uproszczanie dekretami sto- 


sunków gospodarczych, których  epilogiem 
jest ruina i wyludnienie miast, upadek prze- 
mysłu, handlu i transportu, wypełnienie sze- 
matu bolszewickiego „„kułacką” treścią. Bol- 
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„HASŁO“ z dnia 13 


DO POLEK 


Odezwa Wojewódzkiego Komitetu Wystawy Pracy Kobiet 


W maju 1929 r. zostanie otwarta Po- 
wszechna Wystawa Krajowa w. Poznaniu. 
Oddzielny pawilon zajmie Wystawa Pracy 
Kobiet, zobrazowana w jaknajszerszym za- 
kresie, a więc sięgającym w przeszłość i do- 
prowadzonym aż do chwil ostatnich, 

Czy zdajemy sobie sprawę ze znaczenia 
i doniosłości tego wielkiego zadania? Czy 
wczuwamy się dostatecznie w żywe tętno, jā- 
kiem winna zabić praca nasza, żeby odtwo- 
rzyć prężność wysiłków i kucie młotów pod- 
ziemnych w okresie niewoli? Żeby wykazać 
udział nasz w gigantycznej walce o wyzwo- 
lenie ostateczne? Żeby wreszcie podkreślić 
nadludzki wysiłek, z jakim w ciągu lat 10 
przyczyniłyśmy się do zbudowania Polski 
dzisiejszej ? 

Ogólnokrajowa Wystawa ma zaświadczyć 
o tężyźnie i woli polskiego ducha. O głębi na- 
szych narodowych ukochań. O zrozumieniu 
chwili. O nawiązaniu przeszłości z teraźniej- 
szością, dlą uratowania drogi przyszłym zdro- 
wym poczynaniom. 

Od zarania dziejów naszych Polska była 
twórczym czynnikiem we wszystkich spra- 
wach rozwoju narodowego, czynnikiem, któ- 
rego przeczyć nie wolno, który uznali, pod- 
kreślili, wciągnęli w rubrykę prawd nieza- 
przeczalnych nasi historycy i myśliciele. 

W niesłychanej ważnej dobie, kiedy ma- 
my przedstawić całemu Światu naszą myśl, 


al 


bohaterów z hordami kozackiemi. 


Początek seansów codziennie o godz. 4-:ej pdpoł., 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr, 


szewicy u siebie zachowują żelazną dyscypli- 
nę, natomiast w innych organizacjach poza 
niemi, w państwach nieopanowanych przez 
komunizm, stosują mietody destrukcji. Prze- 
ciwstawić się tej groźnej robocie możemy 
tylko konsolidacją całego społeczeństwa w 
sprawach podstawowych, podtrzymanie auto- 
rytetu wybitnych, rządzących jednostek oraz 
odbudową duchową społeczeństwa. 

Każda zmiana najpierw w duszach ludz- 
kich dojrzeć musi. Z wielkiego ducha wy- 
błyśnie zawsze płomień poświęcenia dla 
współbraci i Państwa. Od ilości ludzi goto- 
wych zginąć za swe ideały zależy powodże- 
nie każdej sprawy. 

Niepodległość nasza została okupiona 
krwią setek tysięcy, krwią kilku pokoleń. Dla 


szczęścia naszego ofiarowały tysiące swoją 
radość życia, młodość i istnienie, Wielkie 
ideały chrześcijaństwa zawierają również 


istotę tej wielkiej zasady ofiary życia dla ży- 
cia, Chrystus umierał na krzyżu dla idei za 
innych. A ilu znanych i nieznanych żołnie- 
rsy legło w boju ażebyśmy żyć mogli... 
eA co pnp wznicsłe i szlachet- 


CUKIERNIA „ESPLANADA” 


UL. PIOTRKOWSKA 100 
—— TELEFON 11-92 —- 


POLECA NA KARNAWAŁ 


PĄCZKI-ANANASY 


Przyjmuje zamówienia na ciasta, torty, sękacze oraz 
-m Wszelkie wyroby cukiernicze —————— 
Własna pracownia, własny wypiek. Sprzedaż do domów. 


Dziś i dni następnych! 
Wielki superfilm wojenny p. t. 


o W ośniu 
i potokach Krwi 


Potężny dramat bohaterstwa i poświęceń w 10 akt. 
Wielkie bitwy z bolszewikami — Hordy 
kozackie niszczą wsie i miasła. 


znia 1929 r. 


siłę i potęgę twórczą, nasze dokonania, za- 
mierzenia, programy, winniśmy stawić się do 
roboty. wszyscy bez wyjątku. 
Wytężmy zgodnie wszystkie siły, aby zsu 
mowanie trudów naszych wypadło ku chlu- 
bie naszej. Aby objęło wszystkie dziedziny, 
zakreślone przez Komitet ystawy Pracy 
Kobiet. Aby stało się dla obcych narodów 
rewelacją tej niespożytej żywotności, której 
nie zdołały stłumić ani lata niewoli, ani kol- 
czaste zasieki wrogów, czyhających na chwi- 
lę omdleń naszych, żeby zwalać gmachy 
krwawicą naszą wzniesione. 
Idziemy do pracy przebojem. 
trudem tworzymy dział 
Nasz pawilon ma stanąć wedłuś projekty ar- 
chitektki Hryniewieckiej-Piotrowskiej, Całe 
urządzenie dokonane będzie „wyłącznem sta- 
raniem kobiet. Nie żądamy niczyjej pomo- 
cy. Dla pokrycia kosztów, sprzedajemy że- 
tony 1 i 10-złotowe. Każda Polka winna zao- 
patrzyć się w nie i popierać nabywanie ich 
wśród najliczniejszych warstw  społeczeń- 
stwa. 
Bądźmy wzorem solidarnej i ofiarnej go- 
towości w dokonaniu czynu, który ma za- 
świadczyć, czem była i jest kobieta polska w 
ogólnej twórczej pracy narodu. 


Własnym 
wystawy kobiecej. 


Komitet Wystawy Pracy Kobiet. 
W styczniu 1929 r. 


Epopea walk nieustraszonych 


w soboty I niedziole o godz. l2-ej. 


ne powstaje przez ofiarę. Praca wytrwała, 
ofiarność i poświęcenie w momentach prze- 


łomowych, oto szaniec niezdobyty dla idei 
chorych i szkodliwych. 

Dobrze jest przypominać ludziom — mó- 
wi Maeterlinck — że i najniższy z nich ma 


możność wyrzeźbić ducha swego podług bo- 
skiego modelu. „,Tworzącego stworzyć winie- 
neś, bo przedewszystkiem sam musisz być 
zbudowany” — woła Nietsche. Wcielanie sie- 
bie w życie jest zbogaceniem świata myśli 
przez przyłączenie doń obszerniejszych pól 
doświadczalnych. Niechaj więc w życiu na- 
szem mózg ludzki będzie „Katedrą myśli, pa- 
łacem duszy”. Miłość bratnia jako zasada, 
porządek i ład społeczny jako podstawa, po- 
stęp ciągły jako cel. Nie cofać się przed | 


żadną trudnością, nie przyjmować żadnej 
doktryny ani od drugich, ani od siebie sa- 
mego, bez przepuszczenia jej przez skalpel 


surowego krytycyzmu, nie tolerować żadnego 

zamętu, chaosu, niejasności i niekonsekwen- 
cji w myślach i czynach, oto treść sanacji we- 
wnętrznej oraz prawdziwej dojrzałości ludz- 
kiej, latka Rżewski. 
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Uroczysty Obchód 


110 rocznicy śmierci Jana Kilińskie- 
go w Warszawie 


W środę, dnia 9 b. m, odbyło się w War- 
sząwie w Związku Rzemieślników  Chrze- 
ścijan pod przewodnictwem p. Marjańskiego 
posiedzenie pełnego Komitetu Budowy Pom 
nika Jana Kilińskiego. Na zebraniu tem u- 
chwalono po dłuższej dyskusji przyjąć pro- 
ponowany przez władze miejskie plac Krasiń- 
skich ceiem jak najszybszego przystąpienia 
do budowy pomnika, 


Następnie wyłoniono specjalny Komitet 
Obchodu, zbliżającej się 110 rocznicy śmier- 
ci Kilińskiego, która przypada dnia 28 stycz- 
nia r. b. powierzając przewodnictwo w nim 
prezesowi Komitetu Budowy Pomnika p. rad- 
cy P. Nowickiemu. 


Program uroczystości, który odbędzie się 
dnia 28 stycznia r. b. w niedzielę, przewiduje 
uroczyste nabożeństwo w Katedrze św. Jana, 
pochód przez miasto na plac Krasińskich, 
gdzie zostaną wygłoszone okolicznościowe 
przemówienie oraz uroczysta akademja w sa- 
li Rady Miejskiej. 


Na wszystkie te uroczystości będą zapro- 
szone władze wojskowe z uwagi na to, iż J. 
Kiliński był pułkownikiem W. P. i dowódcą 
20 pułku piechoty w r. 1794, 


W najbliższych dniach Komitet Obchodu 
wyda specjalną odezwę do mieszczaństwa pol 
skiego, w której wystąpi z apelem o urządze- 
nie obchodów 110 rocznicy śmierci J. Kiliń- 
skiego we wszystkich miastach Rzeczypospo- 
litej. 


Komunikat 
Komitetu Wystawy Pracy Kobiet na 
P. W. K. w Poznaniu 


Pod protektoratem Pani Prezydentowej 
Mościckiej i Pani Marszałkowej kir agd 
powstał na obszarze Rzeczypospolitej „Ko- 
mitet Wystawy Pracy Kobiet na |rok spo 
Wystawie Krajowej w Poznaniu”. 


Na terenie naszego województwa  utwo- 
rzył się w następującym składzie Wojewódz- 
ki Komitet Wystawy Pracy Kobiet: przewod- 
nicząca W. Jaszczołtowa, wiceprzewodniczą- 
ce W. Ładzina i H. Ziemięcka, skarbniczka 
E. Wagnerowa, sekretarka H. Peyserówna. 
Kierowniczki Sekcyj: 1) Pracy społecznej 
Kobiet — K. Skalska, 2) Przemysłu Kobie- 
cego, zdobnictwa i sztuki czystej — Z. Zby- 
szewska, 3) Organizacji gospodarstwa domo- 
wego — Tatarzanka, 4) Pracy Zawodowej 
Kobiet — H. Peyserówna i 5) Sekcji Finan- 
sowej — A. Heinzlowa. 


Komitet powyższy organizuje w środę dn. 
16 b. m. o godz. S-ej wiecz. w Sali Techni- 
ków przy ul. Piotrkowskiej 104 ogólne ze- 
branie kobiece, na które zaprasza wszystkie 
organizacje kobiece oraz wszystkie kobiety, 
które interesują się twórczą pracą kobiet i 
jej znaczeniem w życiu naszego narodu. 


PORADY PRAWNE DLA KUPCÓW. 


Stowarzyszenie Drobnych Kupców i Prze. 
mysłowców Polskich — Andrzeja 34 komu- 
nikuje, że w poniedziałki i piątki od godz, 8 
do 9-ej wiecz. odbywają się w lokalu Stowa- 
rzyszenią porady prawne dla kupców. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Warszawa, dnia 10 stycznia 1929 r. 
Żyto 34.25 — 34.75, 

Pszenica 45.75 — 46,00. 
Jęczmień browarny 34.50—35,00. ' 
Jęczmień na kaszę 32.00—33,00. 
Owies jednolity 33.25 — 33.75. 
Otręby żytnie 25.25 — 25,50. 
Otręby pszenne średnie 26,50—27,00. 
Otręby pszenne grube 27,50 — 28.00, 
Mąka pszenna 65-proc. 73.00—74.00. 
Mąka żytnia 70-pro. 49.00—50.00. 
Kuchy lniane 49,00 — 50.00. 
Kuchy rzepakowe 40.00 — 41.00. 
Rzepak 87.00 — 89,00. 


Obroty średnie. Uspokojenie spokojne. 
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Pocałunki twoje wywołują we mnie obrzy= 
dzenie ku sobie samemu, pożądam cię, pragnę 
z całej auszy, lecz jesteś żoną niego brata, 
więc odejdź, nie wolno mi cię kochać, jake 
żona brata mego jesteś dla mnie 


Zak 4887 Satori 


Sienkiewicza 54, 


fe w nocy MA Riwierze. 
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Następca Rudolfa 


Valentino 
Zawrotna karjera studenta 
politechniki warszawskiej 


Na firmamencie filmu amerykańskiego roz- 
błysła nowa męska gwiazda w osobie młode- 
go Polaka, Edwarda Raquello. 

Karjera jego w iście amerykańskiem tem- 
pie wysunęła skromnego studenta politechni- 
ki warszawskiej na czoło baśniowego seza- 
mu — Hollywood. 

Edward Raquello bierze udział jako ocho- 
tnik, w walkach bolszewickich pod murami 
Warszawy w 1920 roku. Po zdemobilizowa- 
niu wyjeżdża do Paryża — i tutaj nędza za- 
śląda mu w oczy. 

Zmuszony twardą koniecznością zostaje 
płatnym tancerzem - gigolo w jednem z pary- 
skich varietes. Tutaj zwraca na niego uwagę 
bawiący właśnie nad Sekwaną Karol Laemle, 
prezes wielkiej wytwórni amerykańskiej. 

Edward Raquello jedzie do Ameryki i po 
debiucie zwraca na siebie uwagę fachowców 
i prasy. Wytworny, elegancki i piękny, mło- 
dy Polak zostaje zaangażowany do tak zwa- 
nej produkcji Gothama i kreuje rolę Raula 
tancerza w wielkim filmie Carmen Myers 
p.t. „Tango miłości'. Film ten ukaże się na 
ekranie Palace. 

Karjera Edwarda Raquello 
sie przypomina scenarjusz 
pelnego niespodzianek i 
wrotnym tryumfem. 

Dzisiaj imię skromnego studenta politech- 
niki warszawskiej jest już na ustach całej A- 
meryki, która entuzjastycznie przepowiada 
mu tryumf Rudolfa Valentino, 


Młodzieńcza przygoda 
Gorkija 

Głośny powieściopisarz rosyjski, Maksym 
Gorkij, miał w swej młodości pewną niemiłą 
przygodę, wskutek której stracił zdrowie. 
Miało to miejsce przed kilkudziesięciu laty 
w jego rodzinnej wsi, Kandybówce. 

Mieszkał tam pewien chłop, który w nie- 
litościwy sposób obchodził się ze swą żoną. 
Bił ją w okrutny sposób, wypędzał zimą na- 
ga w pole, zaprzęgał razem z koniem do wo- 
zu i poganiał, smagając batem. Takie wido- 
wiska nietylko nie wywołały potępienia ze 
strony chłopów, lecz przeciwnie budziły za- 
ciekawienie i wesołość, 

Pewnego razu podczas jednego z takich 
barbarzyńskich widowisk Gorkij dojrzał. w 
tłumie gapiów miejscowego popa. Oburzo- 
ny podszedł do popa i zażądał, by ten wziął 
w obronę nieszczęśliwą kobietę. 

W odpowiedzi na tę interwencję pop ro- 
ześmiał się tylko. Wtedy Gorkij uniósł się 
i społiczkował popa. Wnet ze wszystkich 
stron rzucili się ku śmiałkowi chłopi jęli go 
bić, aż Gorkij stracił przytomność i zmasa- 
krowany nieludzko nie dawał znaku życia. 

Przypuszczając, że już jest trupem, chło- 


sama przez 
ciekawego filmu, 
kończącego się za- 


pi wrzucili go do pobliskiego bagna. Pod 
wpływem zimna Gorkij odzyskał przytom- 
ność i zdołał uciec ze swej rodzinnej wsi. 


Katowanie jednak pozostawiło mu ślad na 
całe życie: stracił jedno płuco. 


Elsa Maria Bud 


„HAŚŁO” z dnia 13 stycznia 1929 r. 


Skazanie lekarza 


który odmówił swemu koledze pomocy 


Sąd chęciński rozpatrywał sprawę leka- 
rza ambulatorjum miejskiego dr. Aleksandra 
Kotlewskiego, który odmówił pomocy lekar- 
skiej swemu koledze dr. Tadeuszowi Kali- 
szewskiemu. Gdy rodzina chorego zwróciła 
się do dr. Kotlewskiego z prośbą o przybycie 
do chorego, ten bez podania przyczyny od- 
mówił. Dr. Kaliszewski wskutek braku po- 
mocy zmarł. 


Sąd po dwugodzinnej rozprawie skazał 
dr. Aleksandra Kotlewskiego na miesiąc bez- 
względnego aresztu za karygodne zaniedba- 
nie obowiązków lekarskich. Poza tem Izba 
lekarska uchwaliła wykluczyć Kotlewskiego 
ze swego grona i zakazać mu wykonywania 
praktyki lekarskiej. 


Fantazje milionera argentyńskiego 


Nie idzie tu o grobowiec faraonów, ani o 
żaden wogóle grobowiec starożytny, a tylka 
o zupełnie nowoczesny grobowiec. 

Wybudował go dla swego brata pewien 
zamożny argentyńczyk, niejaki Angelo Rove- 
zano, na cmentarzu Chacatiru w Buenos Ai- 
res. 

Grobowiec ten posiada wszystkie ściany 
ze szczerego złota, podłoga zaś wyłożona jest 


z bryłek czystego złota, ułożonych w mozai- 
kę. Ozdobą grobowca jest wspaniała statua, 
arcydzieło słynnego rzeźbiarza Bitoli oraz 
wiele cennych dzieł sztuki, wartości prawie 
ćwierć miljona dol. 

Ogólna wartość tego jedynego w swoim 
rodzaju , jak na obecne czasy, grobowca wy- 
nosi około pół milj. dol. czyli 4 i pół miljona 


(JUTRO w „„CAPITOLU* 


Najwspanialsze arcydzieło filmowe 


„CZARNY ANIOŁ“ 


w roi s. Ronaid Colman i Vilima Banky 


a 


OD JUTRA! 


Carmel 


żepsule jabtko 


Jabłko spadło z drzewa. Upadło na tra- 
wę i leżało niedaleko kupki wiatrem zmie- 
cionych liści. 

Jego czerwony policzek był ku ojczyźnie 
zwrócony; ku zielonemu śniazdu, gdzie nie- 
jedna setka jabłoniowych dzieci kołysała się 
na pniu macierzystym. 

Dla najbliższego otoczenia upadek ten 
i skutki były zdarzeniem wszechstronnie o- 
mawianem. Po zachodzie słońca szeptano 
jeszcze po kątach ogrodu: 

— Łaskawy jest dla nas los, skoro taka 
bomba, spadając, darowała nam życie — mó- 
wił uczony żuk do swej opancerzonej braci. 
— Ale ile cierpi rodzina świerszczy naprzy- 
kład od tego rodzaju nieszczęśliwych wypad- 
ków. 

— Gdybyście widzieli! Dwoje zabitych 
już wygrzebano z ziemi; najstarzemu synowi 
tylne nogi zdruzgotało. I żadnego ubezpie- 
czenia! 

W takich burzliwych czasach, kiedy tylu 
z nas niepewną sytuację życiem przypłcaca! 
Nie wiem doprawdy, po co takie po- 
twory, przecież niejadalne, zostały stworzo- 


nel Z żadnego punktu widzenia nie mogę 
pojąć dla jakiego celu istnieją na świecie 
jabłka, 


Żona jego, uśniatając starannie kulkę na- 
wozu na kolację, odparła, że owocówka ja- 
błeczna co innego zgoła twierdzi. Ale któż- 


by się liczył ze śmiesznemi zdaniami pospo- 
litych ludzi? Owocówka jest taka nieokrze- 


sana! Nie wiedziała nawet, że nawóz jest 
najwyszukańszym specjałem w świecie. 

Ciepły, pachnący, pożywny nawóz, który 
nawet dwunożne olbrzymy (homo sapiens) 
cenią i posypują nim swoje pola, z których 
się później żywią! 

Niedaleko znajdowało się gniazdo pszczo- 
ły ziemnej. 

— Ostrzegam zawsze żonę świerszcza — 
omawiała i ona ze swą rodziną przed pójś- 
ciem na spoczynek wypadek dnia — znam 
ten lekkomyślny naród na drzewach; one są 
dość bezcelowe, tylko pyłek kwiatowy na 
wiosnę jest specjałem,- który długo jeszcze 
potem trawimy. Niśgdybym mego domu nie 
była w tem zagrożonem miejscu budowała. 
Jakkolwiek jej dzieci to bardzo brudna kom- 
panja — pamiętajcie, jak na wiosnę wszyst- 
ką trawę wokoło swoją śliną posklejały? — 
żal mi ich, że taką okropną śmiercią zginęły. 

— Muszą być mieszkańcy w tem nie- 
szczęśliwem jabłku — oznajmiła, stając we 
drzwiach pośpieszająca do domu mrówka — 
dojrzano tunel i pukanie słyszano. 

Tak było rzeczywiście. Dwa robaki mie- 
szkały w jądrze jabłka i były bardzo wstrzą- 
śnięte, Sytuacja wydawała im się tak nie- 
pewną, że się tutaj nad wyemigrowaniem na- 
radzały. 

Skoro jednak jeden z nich wysunął głów- 
kę z kryjówki, ujrzał przed sobą nieznane ja- 
kieś straszydło, żabę mianowicie. Przerażo- 
ny, cofnął się czemprędzej. 


w OD JUTRA! 
PALACE 
Niebywały przebojowy program p. t. 


Tango Miłości 


z najpiękniejszą tancerką Ameryki 


> 


Myers 


=> 


złotych. 


— Spadliśmy do obcego kraju — jęknął— 
nasza matka była przy wyborze domu bar- 
dzo nieoględną! 

— Ty jesteś winien! — odparł drugi. — 
Za dużo jadłeś! Wiedzieliśmy przecież, 
byt swój podkopujemy i dom niszczymy, j 
śli go z zewnątrz zanadto wydrążymy. 

— (o ja z moim apetytem poradzę? 
obruszył się pierwszy. — Tak mnie stworzo- 
no. Jestem większy i silniejszy od ciebie. 
Muszę więcej jeść, Taka już moja natura! 
Wielka sztuka dużo jeść! 

— Naturalnie, że sztuka. Jedzenie, to 
jedyna sztuka, która ma sens jakiśkolwiek 
na świecie. Bardzo głupio z twojej strony, 
że jej nie uprawiasz. 

— Taki niby mądry jesteś, 
z nad głowy pożerasz! 

— I tyś jadł. Nie masz prawa wymówek 
mi robić! 

Tak się kłóciły, nie mogąc się zdecydo- 
wać czy mają emigrować czy nie, 

A pod niemi tymczasem... 

W trawie mokrej od mgły wrześniowego 
wieczora, pod samem jabłkiem rozlegał się 
cichy, skargi pełen szept. Cieniutkie, zielo- 
ne źdźbła radziły nad sposobem uniknięcia 
tego rodzaju nieszczęśliwych wypadków. 

Młode bowiem, świeżo z ziemi wyrosłe 
kiełki były zupełnie zgniecone. Wszelkie u- 
siłowania dźwięnięcia się na nóżki były da- 
remne. 

— A może właśnie tym najmłodszym z po 
śród nas sądzone było drzewami być! — roz- 
ważały między sobą ocalone listeczki. 

— Ze wszystkich stron depczą nas. A mo- 
głybyśmy przecież świat zdobyć, tak nas du- 
żo i tak łatwo się mnożymy! 

Jabłko, bezradnie tam leżące, 


a dach nam 


słyszało 
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Kino VICTORJA“ 


Kilińskiego 211. 
i Dojazd tramwajami Nr. Nr. 3, 4 j 17. 


dnia 14-go włącznie 
Wstrząsający dramat psychologiczny 
nieszczęśiiwców, których tragiczny zbieg 
okoliczności pchnął w obięcia zbrodni 


$-K-A-Z-A-Ń-C-Y 


Wr oli głównej artystka o twarzy pazia 
| królewny 


MAŁGORZATA SCHLEGEL 


Tragedja i nędza bezrobotnych. Ohyda życia 
bezczeszcząca łzy najświętszej rozpaczy. 
Dramat dziewcząt, które porwał wir ulicy. 

Cierpienia i tęsknoty tych, za którymi 
zamknęły się bramy więzienne. 


| Od wtorku dnia 8-go stycznia do poniedziałku 


|= 1 

Początek seansów .o godz. 6-ej, w sobotę 
godz. 5-ej pp. w niedzielę o 3-ej pp 

ema 


Miejski Kinematograt Oświatowy 


WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 


mmm 


Od wtorku, dnia 8 i. de i+. Il. 1929 r. wł. 


Dla dorosłych i młodzieży: 


Miasto miljona 
poległych 


Dla młodzieży i dorosłych: 


Pat i Patachen 


w filmie pod tytułem: 
„ZIĘCIOWIE w OPAŁACH“. 


Początek seansów dla dorosłych o godz. 18.45 

i 21. w soboty | w niedziele 16.45, 18,45 i 21. 

Początek seansów dla młodzieży o g. 15-ej 
| 17.—, w soboty i niedziele o 13 i I5-ej. 


Kino DOM LUDOWY 


PRZEJAZD 34 634 


"ma 


Mg" Dziś i dni następnych! 
Królowie humoru 


PAT i PATACHON 


w nowej najlepszej kreacji 


„. Paf i Wieloryb 


= | | IM a RM W RR 
Ceny miejsc; W dni powszednie na wszystkie 
seanse, zaś w soboty, niedziele í święta od 
godz. 1—3 pp. | m. 75 gr, Il. 40 gr. III. 30 gr. 
| I Z Z Z A P WOTA ZOK 


W soboty, niedziele | święta od godz. 3 pp. 
| miejsce 90 gr., II. m. 50 gr., III. m 40 gr. 


mrucżzenie, szepty, skargi i narady wokoło. 
Ale dość miało trosk własnych. 

— Nigdy jeszcze nie miałem takiego rżnię 
cia w brzuchu, jak dzisiaj — mówiło do sie- 
bie. — Czy to z upadku? Moi krewni na 
drzewie nie bardzo się o mnie kłopoczą, jak 
mi się zdaje. Mieli mnie zawsze za lekkodu- 
cha. Każdy jest w sowim rodzaju. Wcale 
mi się nie chciało być stale przeyklejonym 
do gałęzi, zawsze się zresztą paliłem do głę- 
bin! Mam bowiem głębszą naturę. Tajem- 
nicza siła prorhieniuje ze mnie na świat. Kto 
wie, może na cudowne jabłko wyrosnę, któ- 
re wszyscy ludzie podziwiać będą?... Trze- 
ba tylko uzbroić się w cierpliwość... Pocier- 
pieć trochę... Leżeć jednakże, to zupełnie co 
innego, niż wisieć. Czuję się jak zbity, ze 
spodu szczególniej! Ale to przejdzie, przy- 
puszczam, kiedy rozłąkę z moim szczepem 
rodzinnym świetną przyszłością okupię... 

Noc tymczasem nadeszła i księżyc opro- 


mienił niebo. Żuki, świerszcze, pszczoły 
ziemne, źdźbła trawy snem głębokim już 
spały. 


Było bardzo cicho wokoło. 
strumyk szemrał. 

Dziewczynka, spacerując po ogrodzie uj- 
rzała piękne i duże jabłko. Podniosła, otar- 
ła chusteczką i ugryzła. Gorzki smak psuł 
słodycz owocu. 

Robaczywe! — zawołała ze wstrętem 
i rzuciła jabłko na śnojownik. 

Nazajutrz zrana wszyscy zainteresowani 
zauważyli zmianę, 

— Noc bardzo często rozstrzyga — rze: 
kli, uczony żuk zaś dodał, że pozornie nawet 
niepotrzebnej rzeczy nie należy wyrzucać. 
Mógł się ten potwór z czasem na dobry posi- 
tek zamienić, 


Nieopodal 


ŻAL 


„HASŁO” z dnia 13 stycznia 1929 r. 


DODATEK LITERACKI 


—] 


Wieczór u Maksa Reinhardta 


„Wszystkie drogi prowadzą do Rzymu”. 
Ale to było dawniej w czasach, kiedy wogóle 
dróg nie było, a Rzym był Rzymem. Teraz 
Rzym to — Mussolini, a wszystkie drogi za- 
częły prowadzić w zupełnie innych kierun- 
kach. 

— Do Salzburga. 


Jest to przedziwnie piękne miasto au- 
strjackie, oddalone o dziesięć minut od grani- 
cy niemieckiej. W mieście tem urodził się 
mistrz muzyki -— boski Mozart. 


Na jego cześć odbywają się tu rok rocz- 
nie uroczyste przedstawienia muzyczno-dra- 
matyczne. Ludzie ze wszystkich stron świa- 
ta przybywają do Salzburga, by spędzić tam 
parę pięknych i bogatych we wrażenia arty- 
styczne, wieczorów. 


Tu w Salzburgu reżyser, Maks Reinhardt, 
kupił piękny pałac „leopoldskornschloss". 
Tu spędza lato. W pałacu tym zbierają się 
od czasu do czasu ludzie o wysokiej inteligen 
cji, by w towarzystwie gościnnego gospoda- 
rzą spędzić parę miłych godzin wieczornych. 


Jest około jedenastej wieczorem. Samo- 
chody z zaproszonymi gośćmi zajeżdżają je- 
den za drugim. Damy w najpiękniejszych 
sukniach wieczorowych, panowie w smokin- 
gach. Zebrało się już około 70 osób, a wciąż 
przybywają nowi goście, Towarzystwo zbie- 
ra się w obszernym westibulu, mogącym za- 
stąpić dwa teatry, potem wchodzi na górę do 
sah. | 


. Widzę delikatną, szczupłą postać pani w 
niebieskiej sukni, Twarz znajoma! Wielkie, 
spokojne i smutne oczy madonny — niepo- 
doba tych oczu zapomnieć, Toż to gwiazda 
kinowa światowej sławy — Liljana Gisch. 
Całe lato spędza u Reinhardta. Rozmawiamy, 
rzecz prosta, o kinie, o siostrze artystki. Na- 
gle i niespodziewanie oświadcza mi, że czy- 
tała moje książki. Pragnę jej także opowie- 
„dzieć coś ładnego i opowiadam, że moją kot- 
kę nazwałem „Liljaną Gisch". Widzę jednak, 
że artystka wcale się tem nie zachwyca. 


„Tego lata pojadę do Rosji" — słyszę zda 
nie wypowiedziane po angielsku. Odwracam 
się i poznaję, że tak powiem rodaka, Otona 
Kahne z Nowego Jorku. 


„A czy się pan nie boi” zapytuje go pew- 
qa rosjanka. 

„Nie rozumiem co to ma za znaczenie — 
odpowiada. 


Celina Milewska 


„My tu wszyscy rosjanie" — słyszę jesz- 
cze głos jakiś, tym razem po rosyjsku. Kto 
może mówić po rosyjsku w Salzburgu u Rein- 
hardta i w dodatku z Ottonem Kahnem? Ro- 
zumie się, że także rodak, Moris Gast. 


„Byłem bardzo chory — opowiada — o- 
mało co nie umarłem, ale jak to mówią: ,„Lu- 
dzie z teatru żyją życiem potrójnem '. 

Opowiada mi, że przed paru tygodniami 
biuro jego w Nowym Jorku zapłaciło adwo- 
katom trzydzieści tysięcy dolarów z mego 
powodu. 


„Co to ma wspólnego z Dymowem?'* -— 
pyta Reinhardt. 


Opowiadamy mu obaj o moim procesie z 
amerykańskim dramaturgiem Eny Boltenein, 
którego oskarżyłem o plagiat mojej komedji 
„Personality Moris Gast wystawił to w swo- 
im teatrze pod nazwą „Polly Prefoird' nie 
wiedząc, o moim stosunku do Boltena. Był 
odpowiedzialny pod względem prawnym, a 
koniec był taki, że wygrał w drugiej instancji 
i płaci 30 tysięcy dolarów! , 

„ I tak przyjaźnie rozmawiacie ze sobą?" 
— śmiał się Reinhardt. 


„Nie mam nic do zarzucenia Dymowi. 
Miał rację. Byliśmy i zostaniemy przyjaciół- 
mi”. 

Niemcy dokoła nas śmieją się, nie mogąc 
zrozumieć takiej amerykańskiej przyjaźni. 

Teraz człowiek, stojący za miną, mówi po 
rosyjsku. Ma dobry akcent. Jest to znany 
rzeźbiarz, Davidson, zdrowy szlachetny żyd 
o wielkich, sympatycznych, żydowskich o- 
czach i brodzie, której mógłby mu pozazdro- 
ścić każdy chazen. Jest amerykaninem, ale 
pracuje w Paryżu i myśli po żydowsku. 

Obok mnie siedzi człowiek nieco chudy o 
głębokich oczach, przypominających hiszpa- 


na. Jest to bardzo znany aktor, H. Morton, 
żyd węgierski, przyjaciel Reinhardta, Molna- 
ra, Lengiera i Hatwany'ego. 


„Przed dwoma tygodniami — opowiada— 
odwiedziłem Hatwany ego w Budapeszcie , 


„W wiezieniu?" 


„No, nie można tego nazwać więzieniem. 
Hatwany znajduje się teraz w tak zwanym 
sanitarjum. Ma tam osobny pokój. Może 
pisać i czytać. Nie jest mu tam źle”. 


W białej stylowej sukni przybranej zło- 
tem, kręci się między gośćmi gospodyni do- 
mu, żona Maksa Reinhardta, znana artystka 
Helena Timig. Pochodzi ze starej znanej ar- 
tystycznej rodziny. Ojciec jej, Hugo Timing 
był dyrektorem wiedeńskiego Burgteatru i 
jeszcze teraz jest artystą pełnym talentu i 
siły, Dwaj bracia Heleny, Herman i Hans na- 
leżą do najlepszych młodych artystów w Au- 
strji i Niemczech, 


Obok niej stoi Ryszard Beer Hoifman, 
przedziwny poeta, autor „Snu Jakóba'. Jest 
to jeden z najsławniejszych poetów w Au- 
strjit Jest nietylko pisarzem, ale zna się do- 
skonale na teatrze. Pod jego kierunkiem He- 
lena Timing gra klasyczne dzieło oetego 
„liigenję”. Razem z nią gra Aleksander 
Moisi. Oto stoi, uśmiecha się i żartuje. Jego 
wiecznie tragiczne, wiecznie zadziwione oczy 
nadają mu młody wygląd. Czyni wrażenie 
młodzieńca ze swą gęstą czupryną, smukłe- 
mi nogami i szczupłą postacią, chociaż talent 
jego podziwiają już dwa pokolenia. 

Skromnie, w kąciku ukrył się człowiek o 
wielkich, żydowskich, czarnych oczach i czar- 
nych włosach. Jest niewielkiego wzrostu, 
ciemnej cery, mówi mało lecz widzi dużo. To 
Jąkób Wasserman — pisarz światowej sła- 
wy, który niedawno wrócił z Ameryki. Przy- 
stępuje do niego młody, szczupły mężczyzna 


Zwłoki Szopena mają spocząć 


na Wawelu 


Projekt prezesa francuskiego związku 
kompozytorów, p. M. Nauche, w sprawie 
sprowadzenia zwłok Fryderyka Szopena do 
Polski, spotkał się z należytem zrozumie- 


niem. Powstać ma komitet, złożony z przed 


Pojedynek na moczarach 


»chali wolno. Już wczoraj wieczorem 
wysłane patrole dały znać, że nieprzyjaciel 
uszedł, kapitan Stawasz, jadąc na czele 
swych szeregów, jedno tylko miał na myśli: 
jak przyjmie go ta ziemia. którą pięć lat te- 
mu opuści, czy pozna go... czy pozna służba, 
psy, co powie Wanda — jeżeli jest — jeżeli 
nie wyjechałą. Czy wogóle dać się poznać 
po tylu latach i tylu zawodach. Jechali la- 
sem. Było rano — wolno szły konie zmę- 
czone całonocną jazdą i wczorajszą walką. 
W borze coś zaszeleściało, a później umilkło. 
W powietrzu czuć było woń liści i traw mło- 
dych, zlanych rosą, świeżo w ciągu kilku ta- 
kich poranków, z nabrzmiałych pączków 
rozwitych. 

Słąwasz nabrał całą pierśią powietrza, 
powietrza z jego lasów... Szeregi żołnierzy 
szły w milczeniu, a tylko zdala odezwała się 
poranna muzyka borów. Trąciło o nie skrzy- 
dło wiosennego powiewu : gałęzie grać za- 
częły. Każde drzewo grało inaczej, a ucho 
rozeznać mogło szmer brzozy, drżenie osi- 
czyny bojaźliwe, skrzypienie dębów suchych, 
szum sosen i żałośliwe jodeł szelesty. Zda- 
la szedł wiatr, stąpając po wierzchołkach. 
Stawasz słuchał. Znał tę pieśń poranną la- 
sów, słuchał jej tylokrotnie, gdy z przewie- 
szoną flinta błąkał się za zwierzyną. Dziś 
po pięciu latach — ta pieśń znów witała go 
sa progu jego granic, na jego ziemi. 

Mial ochotę zejść i ucnłować ziemię, czar- 
ną ziemię, zmęczoną tysiacem kepyt koń- 
skich, udręczoną kołami ciężkich armat, co 
orały brózdy w iei ciele 


ie 


Zwiesił głowę i snuł wspomnienia — smu- 
tne wspomnienia. 

Był pierwszy rok.wojny — a on gospoda- 
rował z Wandą w Białej. Byli szczęśliwi — 
tak jemu się zdawało, zdobył to, o czem tyle 
lat marzył — Wandę — kochał ją do szaleń- 
stwa i nie pytał — czy dla niej to też jest 
szczęściem hen w dali... znikł cień Wilskiego, 
pierwszego narzeczonego Wandy, którego 
szczęśliwszym był rywalem. Zwyciężył, A 
taczej zwyciężyła — Biała z lasami, folwar- 
kami, stawami i tym wielkim pałacem, co hen 
widnieje tam w głębi, 

Wybuchła wojna. Do Białej zjechali legjo 
niści i.. Wilski. Kwaterą stanęli, na tygodni 

are. Wilski przyrodnik — badał okalające 
iałą trzęsawiska i moczary, — mało prze- 
siadywał w domu — z Wandą nie widywali 
się zupełnie. Sławasz miał pełne uznanie dla 
Wandy, za jej takt. I był dumny, że on —i 
Biała, naturalnie — i Biała, nie był egoistą, 
zwyciężyli. Tak myślał, Z Wilskim znali 
się — ale nie rozmawiali — zresztą młody 
porucznik ciągle siedział na moczarach — 
szukał tłędnych ogników, jak się smiali ko- 
ledzy. 

Aż raz... wracając wcześniej, niż zwykle 
z sąsiedztwa (Wanda była chorą — nie wy- 
jeżdżała) — i jadąc obok moczarów, co nie- 
przeniknionymi obszaram: się w lasach jego 
roztaczały — zobaczył wdali dwie postacie. 
Był to Wilski i Wanda. Szli wytkniętą wśród 
moczarów ścieżką — ścieżką znane tylko 


wtajemniczonym. Szli na Uroczysko — Wiel- 
ki Kurhan — na którym według przypowie- 


stawicieli świata muzycznego Polski i Fran- 
cji. Zadaniem tego komitetu jest sprowadze- 
nie zwłok Fryderyka Szopena z cmentarza 
Pere la Chaise w Paryżu do grobów zasłużo- 
nych na Wawelu. 


ści, — Czarownice w noc św Jana się zbie- 
rały, — i sabąt czyniły i zakwitał kwiat pa- 
proci. ł 

Wilski i Wanda szukali może kwiatu pa- 
proci, — choć nie była to noc czerwcowa. 


Stawasz wrócił do domu — za godzinę 
przyszła Wanda, tłumacząc się przestraszo- 
na, że odwiedzała starą Tomnasiową.. Nie 
powiedział nic.. Tylko na drugi dzień, roz- 
mawiając z kwaterującym u nich pułkowni- 
kiem — zaciągnął się do Leśjonów... 

Służył razem z Wilskim — razem z nim 
walczył, nie mówiąc nigdy nic, że zemstą 
śmiertelną zaprzysiągł mu... 

„Bo już na froncie dała mu znać matka, 
że Wanda ma syna... syna, którego ojcem był 
Wilski, tak myślał Stawasz i pięć lat nie da- 
wał znać o sobie, nie pisał... I teraz dopiero, 
dziś, po raz pierwszy znów jest w Białej. 

Parskanie koni przerwało jego marzenia 
— czuły stajnię i szły raźniej. Do Stawasza 
podjechał porucznik. Panie kapitanie, meldu- 
ję posłusznie, pan pukłownik prosi. 

Stawasz dał ostrogę koniowi i paru stitsa- 
mi znalazł się przy pułkowniku. Pułkownik 
siedząc na koniu, przeglądał papiery i widząc 
nadjeżdżającego Stawasza, skinął mi ręką. 

— Kapitanie, rzekł, jesteśmy podobno na 


twojej ziemi — musisz nam wskazać drogę. 
Nie do piwnic, bo przypuszczam, że ta hołota 
wysuszyła je do szczętu — ale przez te mo- 
czary, — do jakiegoś  „Uroczyska*. Mam 


wiadomości, że podobno tam zostały ważne 
papiery — dowody, Moskałe znaleźli drogę 
do wyjścia, ale wyjść już nie mośli, pochło- 
nęły ich bagna i błota — została jednak po- 
dobno cała kancelarja sztabu, ukryta na Uro- 
czysku, — Znasz drogę, poprewadzisz, 
weźmiesz szpicę — porucznik Wilski bedzie 
Ci towarzyszył. 

Wilski? Stawasz nie odezwał się nic, skło- 


| 
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o szlachetnej uduchowionej twarzy. Jest tpo- 
chę nerwowy, mówi za prędko, ale słuchać 
go jest przyjemnością. To Hugo von Hof- 
manstal, pisarz, dramaturg, nowelista. Był 
już sławny gdy miał zaledwie lat szesnaście. 
Corocznie przyjeżdża do Salzburgu z żoną 
(mówią, że jest żydówką). Hofmanstal to au- 
tor „Jeder Mann“ dramatycznego misterjum, 
które jest czemś wysoce realnem dla kasy 
Gdziekolwiek grają tę sztukę, wszystkie bi- 
lety są wyprzedane. 


Spodziewałem się, że spotkam tu sędzi- 
wą staruszkę, którą widziałem dziś rano w 
restauracji hotelowej. Pokazano mi ją: 


„Czy pan wie, ile lat ma ta maleńka, siwa 
staruszeczka, siedząca tam przy stole? Czy 
pan wie kto ona? To ciotka kompozytora 
Meerbera,. Ma lat 99. 


Patrzę ze zdziwieniem na ten cień z ubie- 
głego wieku i „ytam: 

„Proszę, powiedz mi pan, kto jest ten pan 
obok niej. Twarz znajoma, gdzie ja go wi: 
działem? 

„Na fotografjach' — odpowiedziano mi— 
„To były Kronprinz“. 

Ale nietylko córka Meebera i nietylko syn 
cesarza byli gośćmi wyb. rodu u Reinhardta. 
Natomiast był i inny cesarz muzyki: Mozart. 
Rozumie się, że nie on osobiście, ale jego 
duch. Wielki reżyser, Reinhardt i tu poka- 
zał, co umie. W środku prześlicznego salonu 
urządzona była mała estrada. Staromodne 
stylowe pianino i instrumenty stały na wznie- 
sieniw. Moissi wygłosił krótką, piękną prze- 
mowę i objaśnił, co teraz grać będą i jak trio 
zostało stworzone przez Mozarta. Potem mu- 
zycy grali rzadki koncert, aranżowany w spo- 
sób niezwykły i wysłuchany przez niezwy- 
kle audytorjum. Potem artysta berlińskiego 
teatru miejskiego zatańczył zaimprowizowa- 
ne tańce murzyńskie, Rozumie się, że nie 
brakło również jedzenia i picia, 

Późno w mocy, kiedy świece były już na- 
wpół wypalone (Reinhardt nie znosi elektry- 
czności) słyszę jak ktoś szepcze do mnie ta- 
jemniczo:; 

„Chodź pan na kiełbaski”. 

To był Reinhardt, który też nie stroni od 
żartów... 

Był zadowolony: Przedstawienie się uda- 
ło, dom był pełny. 

O. S. 


nił głowę i wyciągniętym kłusem pomknął w 
dal, za nim Wilski i żołnierze, 

Przejechali gęstwie czarnego lasu, i zbli- 
żali się do widniejących w dali moczarów. 
Grube pnie wierzb nad mokradłami, pušci- 
wszy nowe rózgi, stały niby świece, olchy 
martwo patrzały w jasnej przestzeni, a czar- 
ne kępy rokicin rzucały mrok na zieloną tra- 
wę, pod którą czaiła się śmierć. Niebacznie 
bowiem, kto zawierzył zielonej runji, i stanął 
noga, zaczęła się ona chwiać i powoli uginając 
się, zatapiała z nim. Były to wielkie, strasz- 
ne, bagna i moczary, i niejedną już ofiarę po- 
chłonęły, świecąc nocą blademi płomykami, 


duszami tych, którzy w nich śmierć znaleźli, 


Stawasz jechał pierwszy, za nim Wilski, 
nie mówili nic z sobą, tak jak zresztą zwykle. 
W pewnej chwili Stawasz odwrócić się i rzekł 
do Wilskiego: 

— Poruczniku, każ zostać swoim żołnie* 
rzom, tutaj, drogę na Uroczysko wytkniemy 
ty i ja, oni przejdą po nas. 

Wilski chwilę się zawachaął, sle rozkaz 
spełnił. 

Żołnierze zostali, oni jechali sami. 

— My tę drogę znamy — odezwał się po 
chwili Sławasz, — nieprawdaż poruczniku? 
?an był tu ostatni raz przed pięciu łaty, i ja 
tegoż dnia o tej samej godzinie tędy przejeż- 
dżałem. Dziś, pójdziemy łam obydwaj, na 
Uroczysko, rośnie tam, wedle wierzeń ludu, 
6w czarowny kwiat paproci, ale tyłko jeden 


: mus go zerwie, i jeden wróci do żołnierzy, 
« później do Białej, a pożniej do Wandy. 
(na czeka na jednego z nas — na ojca swe- 
$0 syna... 

Wilski, słuchał ze spuszczoną glową, a 
po chwili, podnosząc ją i spoitzawszy śmiała 
w oczy Stawasza rzekł uśmiechając się: a 
wiąc to pojedynek bez broni -— służę ci kapi- 
tanie, 
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DZIAŁALNOŚĆ POLSKIEGO TEATRU 
ROBOTNICZEGO WE FRANCJI. 


Krótka, gdyż zaledwie 3-miesięczna pra- 
ca przygotowawcza polskiego teatru robotni- 
czego we Francji zaczyna wydawać owoce. 
Teatr ten posiada narazie charakter niestały. 
W południowych i środkowych okręgach roz 
wija on działalność artystyczną i instruktor- 
ską teatralną pod kierownictwem reżysera 
Antoniego Piekarskiego; na północy taką sa- 
mą rolę rozwija panna Turowiczówna, Pan 
Antoni Piekarski przygotował ostatnio sztu- 
kę Kazimierza Tetmajera p. t, „Judasz”, któ 
rą odegrał zespół robotniczy w St. Denis, 
przy udziale drugiego zespołu z Kremlin Bi- 
cetre, Oba te zespoły należą do Zwiąku 
T-wa im. Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Sztuka ta odegrana została w następujących 
miejscowościach, będących wielkiemi skupie- 


niami robotników polskich: 9 grudnia — w 
Gonese, 15 grudnia — w St. Denis, 22 grud- 
nia — w Kremlin Bicetre, 29 grudnia — w 


Aulnay sots. Bois, 1 stycznia — Paryżu. 
Jednocześnie przygotowana została Szop- 
ka Polska w układzie i opracowaniu p. Pie- 
karskiego. Projekt wykonał artysta - malarz 
Węgrzyn. Odeśrana ona została w Argen- 
teuil, Aulnay sous Bois, Bicetre, Gonese oraz 
w okresie świąt Bożego Narodzenia w Pa- 


ryżu. 

W dniu 13 bm. Szopka Polska wykonana 
będzie w Paryżu pod protektoratem pani am- 
basadorowej Chłapowskiej. Dochód prze- 
znaczono na cel dobroczynny. 


NA STARĄ MODŁĘ, 
Wielki sukces zdobyła sobie w Niem- 


czech „Perlen komódie* Brunona Franka. 
W „towarzystwie rozrywa się węzeł mał: 
żeński przykładnej pary, z powodu złośliwe- 
go pomieniania dwóch sznurów pereł: praw- 
dziwego — kochanki i fałszywego — żony. 
Główną rolę odgrywa podbnie jak w „Lojal- 
ności” Galswortskyego przemiły niepoń. Ale 
tu nie chodzi o żaden problem społeczny, 
lecz o temat zabawny, którym bawi się sam 
autor. 


POWIEŚCI POLSKIE PO WŁOSKU. 


Wydawnictwo turyńskie „Ił Genio Sla- 
ve", redagowane przez Alfreda Polledre, za- 
powiedziało wydanie w najbliższym czasie 
szeregu wybitnych polskich utworów powie-- 
ściowych. W przekładzie p. Agosti i Goro- 
sci ukaże się zbiór nowel Żeromskiego, po- 
tem wyjdą nowele Reymonta w tłumaczeniu 
Richardi'eśo oraz „Zamorski djabeł* Siero- 
szewskiego. Zapowiedziano też wydanie 
przekładu „Popiołów” i „Ziemi obiecanej”. 


AKTA POLSKIE Z ROSJI 


Do Warszawy wysłano z Leningradu dwa 
wagony starych dokumentów archiwalnych. 
Są to akta ziemi białoruskiej. 


Jechali. 
nia. 

— Kapitanie, rzekł, proponuję zejść z ko- 
ni, cóż biedne zwierzęta winne, pocóż one gi- 
nąć mają? 

— Racja, przyznał Stąwasz, zeskoczyli z 
koni, poklepali wiernych towarzyszy bròni,, 

rzywiązali do pnia grubej wierzby i poszli. 
zli obok siebie, ale rozdzieleni 3-4-metrową 
przestrzenią, badali grunt i wbijali w ziemię 
zabrane z sobą kołki. 

Po półgodzinnej drodze, przebytej w mil- 
czeniu, grunt pod nogami Wilskiego zaczął się 
chwiać, noga jedna ugrzęzła w bagnie, druga 
natrafiła na twardą ziemię, wyrwał ją — rzu- 
cił się w bok, szukając oparcia. Znalał je. 
Stawasz uśmiechnął się. 

— Bronisz się, poruczniku. 

Płomień przeszedł po twarzy Wilskiego. 

— Bronić się wolno, każda sekunda miła. 

— Tak kochasz życie? — ironizował Sta- 
wasz. 

Wilski milczał. Badając grunt — szedł 
dalej. Aksamit traw, traw zdradzieckich zło- 
cił się na słońcu. Grunt coraz bardziej chwiał 
się. 

Stawasz szedł pewniej, znał lepiej drośę, 
ale w pewnej chwili zachwiał się, stracił 
grunt. |lnstynktownym ruchem chwycił się 
kępy rokiciń i suchych traw. To go uratowa- 
ło. 

— Bronisz się, kapitanie, odezwał się sło- 
wami przed chwilą usłyszanemi Wilski, 

Stawasz nic nie odpowiedział, Wśród ol- 
brzyinich baśnisk, i mokradeł, jakie się przed 
nid roztaczały, chciał odnaleźć to miejsce, 


Po chwili Wilski wstrzymał ko- 


gdzie przed pięciu laty, widział Wandę i Wil- 
skiego. 

Wtem wśród zrzadka rozruconych wierzb 
i olch, zamajaczyła się postać kobiety, Szła, 
prowadząc małego chłopczyka za rękę, szła 
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„CORRIERE DELLA SERA" O TEATRACH 
POLSKICH. 


Korespondent „Corriere della Sera" Vor- 
gani, który był w Polsce wraz z wycieczką 
dziennikarzy polskich, zamieszcza entuzja- 
styczny artykuł o stanie teatrów w Polsce. 
Autor artykułu podkreśla nadzwyczaj wyso- 
ki poziom artystyczny naszych teatrów, do- 
skonałość środków technicznych wystawy i 
reżyserji, omawia Świetną organizację we- 
wnętrzną, pełną pietyzmu grę zespołową ar- 
tystów oraz przygotowanie i zgranie się arty 
stów posunięte do ostatniego wyrazu. 
Vergani mówi następnie szczegółowo o bo- 
gactwie wystawy teatrów Narodowego i Pol 
skiego, o bogactwie i piękne dekoracji oraz 
rekwizytów. Autor poświęca dłuższy ustęp 
teatrowi wileńskiej Reduty. Pisze z zachwy- 
tem o miłości dla sztuki i entuzjazmie Oster- 
wy oraz jego współpracowników, omawia 
organizację artystyczną Reduty, która pozwo 
liła stworzyć w tak krótkim czasie świetny 
teatr zespołowy w małem mieście kreso- 
wem, Dalej Vergani opisuje pracę Reduty, 
jej bibljotekę i nieustanną pracę poszukiwa- 
nia najwyższego wyrazu sztuki, 


Artykuł ten w sposób dla Włoch niemal 
rewelacyjny przedstawia stan teatrów pol- 
skich. Vergani, autor korespondencji sam 
należy do wybitnie utalentowanych młodych 
literatów bojowych, głos więc jego zwrócił 
powszevhną uwagę w włoskim świecie lite- 
rackim. 


PADEREWSKI ZAMÓWIŁ WYKONANIE 
POMNIKA WILSONA. 

„New ` Herald" donosi, iż Paderew- 
ski zamówi: u sławnego rzeźbiarza amery- 
kańskieśgo Bergluma wykonanie pomnika 
Wilsona w Poznaniu. 


ODCZYT O GROTTGERZE W PARYŻU, 


Staraniem towarzystwa Les Amis de la 
Pologne, odbył się w tych dniach w Paryżu 
odczyt pani dm filozof, Winowskiej p. t. 
„Wielki artysta Polski: Artur Grottger”. 


HISZPANSKA NAGRODA LITERACKA 
I MUZYCZNA. 


Hiszpańska narodowa nagroda literacka 
w wysokości 6 tys. pesetów przyznana zo- 
stała młodemu dziennikarzowi z Madrytu p. 
Jose Montere Alonse za Antologie poetów 
i prozaików hiszpańskich dla użytku szkol- 
nego. Laureat jest m. in. autorem szeregu 
nowel i baśni. 

Przypominamy, iż w roku poprzednim na- 
groda narodowa podzielona została pomię- 
dzy Concha Espina, Wenceslao Fernandez 
Florez i Romon Perez de Avala. 

Hiszpańska narodowa nagroda muzyczna 
w wysokości 5,000 pesetów, przyznana zo- 
stała Jose Moreno Gans za symionję, zaty- 
tułowaą „Pinceladas goyescas'. Moreno 
Gans urodził się w r. 1898 w jednem z miast 
prowincji Valencji. Jest on uczniem Conra- 
do del Campo. W roku ub. uzyskał w kon- 
serwatorjum w Madrycie nadzwyczajną na- 
środę w dziale kompozycji. 


Pomnik Adama Mickiewicza 


niebawem stanie w Paryżu 


Pomnik Adama Mickiewicza dłuta zna- 
komitego rzeźbiarza francuskiego Bour- 
dell'a jest już prawie ukończony. Odsłonię- 
cie jego ma nastąpić, jak wiadomo, na placu 
Alma w Paryżu w dniu 3 maja 1929 r. Pięk- 
ne to dzieło, któremu rzeźbiarz francuski 
poświęcił 20 lat pracy, zawiera 6 płasko- 
rzeżb, które przedstawiają „trzy dzielnice 
Polski w niewoli" i „trzy dzielnice Polski 
wyzwolonej. U szczytu pomnika stać bę- 
dzie posąg wieszcza odzianego w płaszcz 
pielgrzyma i trzymającego w lewej ręce la- 
skę pielgrzymią. Cały pomnik spoczywać 
będzie na granitowym cokole. 

W wywiadzie, udzielonym współpracow- 
nikowi dziennika „Excelsior', mistrz Bour- 
delle nakreślił genezę zapoczątkowania 
przed 20-tu laty pomnika Adama Mickie- 
wicza, z którym to pomnikiem, zawsze głę- 
boko wierząc w odbudowanie państwa pol- 
skiego, połączył symboliczny obraz uwolnio- 
pych z jarzma trzech porozbiorowych czę- 
sci Poiski. 


pewnie, snać dobrze obznajmiona z drogą i 
niebezpieczeństwem, jakie się roztaczało. 

I Wilski, i Stawasz poznali Wandę. 

Spojrzeli na siebie. 

W oczach pierwszego zamigotała radość, 
w oczach drugiego — ból. 

Wanda szła nie widząc ich. W pewnej 
chwili zatrzymała się i usiadła. Mały usiadł 
również obok niej. Wtedy Stawasz poznał, że 
to było właśnie to miejsce, na którem przed 
pięciu laty zobaczył Wandę i Wilskiego. Wan 
da siedząc coś małemu opowiadała, słuchał 
jej, ale po chwili zerwał się i pobiegł ścieżką. 
Wanda nie widziała tego, patrzała wdal w 
ciemną linję lasu. Wspominała. Jego, czy 
Wilskiego, myślał Stawasz. Malec tymcza- 
sem biegł, za jakimś ptakiem czy motylem, 
który mu się poderwał z pod nogi. Był bli- 
sko Stawasza. Miał jasne oczy i jasne włosy 
matki, i nie podobny był ani do niego, ani do 
Wilskiego. Wilski nie widział chłopca, wi- 
dział Wandę i na nią tylko patrzał. 


Podniesiony palec Stawasza, nakazał mu mil 
czenie. Ukryci ża ołchami nie byli widziani, 
nie ruszali się z miejsca. Wtem malec, w po 
goni .za motylem zbiegł z bezpiecznej drogi 
i znalazł się na ruchomej ziemi. Zachwiał 
się i padł, krzyknąwszy. Wanda usłyszała 
krzyk i zerwała się, Zobaczyła chłopca jak 
wstawał i padał, bo ziemia go trzymała. 
krzykiem rzuciła się. Zastąpił jej drogę Sta- 
wasz. Cofnęła się w tył, sądząc, że ducha 
zobaczyła. 

Silna ręka męża spoczęła na niej. 

— Kto jego ojciec? — zapytał wskazując 
na walczącego z bagniskami chłopca. 


— Puść mnie! — krzyknęła, — puść! 
— dziecko, moje dziecko! 
— Kto jego ojciec? — pytał w dalszym 


ciągu, nie puszczając Wandy. | 
Ale Wiłski nie próżnowałi. Usłyszawszy 
krzyk Wandy, odwrócił się i zobaczył chłop- 
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Podczas wielkiej wojny, gdy pociski ,,gru- 
bej Berty“ waliły się na Paryż, artysta nie 
przerywał swej pracy nad pomnikiem Ada- 
ma, wierząc gorąco, że z tego okrutnego 
przelewu krwi powstanie wolna i niepodle- 
gła Polska. Kończąc swój wywiad, Bourdelle 
zaznaczył, iż czuje się szczęśliwy, że zwy- 
cięstwo przyznało mu rację. 

P. ambasador Chłapowski z małżonką 
przybyli w tych dniach do pracowni p. Ra- 
dier, wykonywującego odlew pomnika Ada- 
ma Mickiewicza, dłuta Bourdell'a. Państwu 
Chłapowskim towarzyszyli b. minister Fran- 
ciszek Puławski oraz p. Manabrea, sekretarz 
komitetu „France Pologne'. Wobec nieo- 
becności mistrza Bourdelle'a, który jest nie- 
zdrów, p. ambasador złożył p, Radier „gorą- 
ce powinszowanie z powodu wspanfātego 
wykonania dzieła. Na tej intymnej uroczy- 
stości obecni byli członkowie rodziny Ada- 
ma Mickiewicza, m. in. syn jego Józef oraz 
wnuczki. 


ca, jak padał i wstawał — ziemia go coraz 
bardziej trzymała. Rzucił się na pomoc. 

— Ani kroku, krzyknął Stawasz — wyj- 
mując rewolwer i kierując go w głowę Wi. 
skiego. 

— Kto jest jego ojcem — zawołał raz je- 
szcze — powiedz, w przeciwnym razie chło- 
piec zginie. 

Pod Wandą nogi się ugięły, padła na ko- 
lana. 

— Wybacz... Wilski.. kochałam go... Ra- 
tuj dziecko... moje dziecko... 

Stawasz uśmiechnął się... schował rewol- 
wer.. bo zauważył — jak ziemia pod Wil- 
skim zaczęła powoli się usuwać, a ten nie 
bronił się. 

Wanda widząc to, krzyknęła, i rzuciła się 
na pomoc. Była chwila wahania: miała bli- 
żej Wilskiego, mogła jego ratować.. Malec 
wdali powoli również walczył z trzymającem 
go bagnem. 

Stawasz oparł ręce na szabli i patrzył... 

Wanda jednym skokiem znalazła się przy 
dziecku.. Wilski powoli się zagłębiał. Im 
więcej się bronił, tem silniej wpadał. Poda- 
nie dziecku zdaleka kija — uratowało je. 

Stawasz ciągle się uśmiechał. Wanda 
schwyciwszy w ramiona malca, płakała łzami 
radości. 

Wilskiego coraz bardziej pochłaniały ba- 


gna... 
Wtem malec krzyknął. Odwróciwszy się 
z ramion matki, zobaczył, jak człowiek w ba- 
gnach ginął — a drugi stał i patrzał... 

— Mamusiu... Mamusiu.. — zawołał, a 
później wyrwaszy się z ramion matki, porwał 
ten sam kij, który matka mu podała i po- 
biegł w stronę Wilskiego. 

Wanda za nim.. Tera dopiero zobaczyła, 


co się działo — i zrozumiała wszystko. 
— Ratuj go — zawołała — ratuj ojca me- 
go dziecka! 
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W HOŁDZIE TWÓRCY 
„SIELANEK”" 


Zamość przygotowuje się do 
uroczystego uczczenia 300-letniej 
rocznicy śmierci Szymona 
Szymonowicza 


Niewielkie, bo załedwie 20-tysięczne mia- 
steczko, jakiem jest Zamość, ma przecież w 
historji Polski swe poczesne miejsce. Istnie- 
ją tam pamiątki dawnej kultury, a więc sty- 
lowy, renesansowy rynek, świątynie z mnó- 
stwem pamiątek artystycznych z epoki odro- 
dzenia, istnieje wreszcie tradycja, sprecyzo- 
wana w haśle dawnej akademji zamojskiej 
— „bądź ukochanej Ojczyźnie podporą. 


Mury Zamościa mają też tę właściwość 
przyciągającą, jaka jest podobno cechą cha- 
rakterystyczną Krakowa, że kto raz zaczął 
się niemi interesować, ten już pozostanie wier 
ny Zamościowi. 


Profesorowie szkół średnich, istniejących 
w Zamościu, starają się nawiązać nić trady- 
cji kulturalnej do dawnej akademji, a wszy- 
stkie poczynania miejscowych czynników, ab- 
strahując od momentów politycznych, idą po 
linji stworzenia z Zamościa ośrodka kultury 
na teren t. zw. Zamojszczyzny. 


Obecnie, celem uczczenia poety Szymona 
Szymonowicza, współtwórcy i opiekuna aka- 
demji zamojskiej, z okazji przypadającej 
300-ej rocznicy śmierci poety, Zamość przy- 
gotowuje się do uroczystego jej obchodu. Ro- 
cznicę przypadającą dn. 5 maja 1929 roku 
uświetnić ma zjazd naukowy im. Szymona 
Szymonowicza. 


Celem zorganizowania obchodu powstał 
komitet, w którym przewodnictwo honorowe 
cbjęli: woj. lub. Remiszewski, ordynat Za- 
mojski, ks. biskup Fulman, prof. J. K, Ko- 
chanowski z Warszawy, St. Łempicki ze Lwo- 
wa i W, Sobieski ze Lwowa. 


W związku z uroczystościami 300-lecia, 
komitet przewiduje: odsłonięcie tablicy pa- 
miątkowej, wystawę pamiątek dawnej ef 
demji oraz wystawienie „Sielanek'” w teatrze 
miejskim. 

Pozatem komitet przystąpił do wydania 
„księgi pamiątkowej" oraz "Sielanek" mają- 
cych wartość publikacji bibljofilskiej. Ma 
być wydana również monografja z wyborem 
pism poety. ' 


W ten sposób Zamość, oddając hołd swe- 
mu poecie, który trzysta lat temu wsławił 
imię Polski i Zamościa wśród współczesnych 
sobie humanistów, nawiązuje nić dawnej tra- 
dycji kulturalnej, a jednocześnie stwierdza, 
że kultura polska ostała.się zwycięsko nie- 
woli, tak jak zwycięsko oparły się orły pol: 
skie, zdobiące podsienia stylowego rynku za- 
mojskiego, niszczycielskim zapędom zabor- 
ców. 


— Nie, Stawasz potrząsnął głową. On 
zginąć musi. Taki jest sąd Boży. 

Wtem w dali zagrzmiały armaty — nie- 
przyjaciel nadciągał, Stawasz drgnął. 

Teraz, gdy powienien iść i bronić ziemi — 
jego ziemi, załatwia porachunki własne i po- 
zwala, że ginie oficer - rywal, co w walce a 
kobietę — zdobył nie ją — a jej serce, 

A Stawasz? Był bogaty, możny, a ten- 
nie miał nic... 

Nie on zwyciężył — a zwyciężyła Biała... 
I czy warto, by dla tego ginął żołnierz — ofi- 
cer, potrzebny ojczyźnie? Czy warto? 

W dali usłyszano znów armatni strzał, to 
nieprzyjaciel znów dawał znać o sobie. 

— Porachunki własne w takiej chwili — 
szepnął Stawasz — szczęście osobiste... 

Dawno je stracił. Nie kochał już Wandy. 

Wilski powoli zagłębiał się — mały krzy- 
czał — Wanda płakała stojąc bezradnie. 

Armaty znów zagrały. Stawasz drśnął. 
Chwycił się wystającego pnia i.. podał rękę 
Wilskiemu. 

Nie przyjął ręki — pojedynek. Sąd Boży. 


Armatni strzał znów hen wdali zagrz- 
miał... 

— Poruczniku — nieprzyjaciel nadciąga. 
Do szeregu! — zagrzmiał głos Stawasza — 


ręka znów rzuciła mu kij, Wilski kij uchwy” 
cił — Wanda i Stawasz pociągnęli razem. 

Był uratowany... 

Wracali w milczeniu do koni, mieli wsia- 
dać, 
Wilski odwrócił się z konia i rzekł: 
Dziękuję — i wybacz, kapitanie, już 
tu nigdy nie wrócę. Żegnaj! 

Stawasz zatrzyntał go. 

Wrócisz -— ja pójdę i nie wrócę.. 
W rócisz, aby wychować syna — swojego sy: 
na... — rozumiesz... 

Zrozumieli. 
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KRONIKA 


Niedziela, 13 stycznia, Gotfryda. 
Poniedziałek, 14 stycznia, Hilarego, 
TEATRY. 
Teatr Miejski — Carewicz. 
Teatr Kameralny — Człowiek, Zwierzę i 
Cnota. 
Teatr Popularny — Ich czworo. 
CO GRAJĄ DZIŚ W KINACH: 
Apollo — Idjota. 
Bajka — Tułaczka Księżny Trubeckiej. 
Casino — Wołga... Wołga... 
Capitol — Anioł ulicy 
Czary — W ogniu i potokach krwi. 
Corso — Walka tytanów. 
Dom Ludowy — Pat i Wieloryb. 
Era — Chicago. ` ; 
Grad-Kino — Przedwiośnie. 
Luna — Dzikuska. 
Miejskie Kino Oświatowe — Miasto miljona 
poległych. 
Mimoza — Niewolnicy knuta. 
Odeon — Niedyskretna kobieta. 


Palace — W jarzmie grzechu. 
Resursa — Książę czy błazen... 
Splendid — Przedwiośnie, 


Spółdzielnia — Chłopiec do wszystkiego. 
Słońce — Marjonetki losu. 

Venus — Walka w prochowni. 

Victoria — Skazańcy, 

Wodewil — A kochanek miał — sto! 
Zachęta — Szeik Fazil. 


SEKCJA PRAWNA 
przy Tow. Rzem. „Resursa zawiadamia, że 
przyjęcia interesantów odbywają się we 
wtorki i piątki od godz, 7—8.30 wiecz. 


Przemianowanie 
komorników 


Dotychczasowi komornicy przy sądzie o- 
kręgowym w Łodzi, z dniem i stycznia b. r. 
przemianowani zostali na komorników przy 
sądzie grodzkim. 

W związku z tem w dniu wczorajszym o 
godzinie 12 w południe odbyło się oficjalne 
przejęcie tych urzędów. 

Wszyscy komornicy zebrali się w gabinecie 
naczelnika sądu grodzkiego i przewodniczące- 
go wydziału cywilnego sędziego Łuczyńskie- 
go, któremu złożyli wizytę oficjalną, pozo- 
stającą w związku z tem przemianowaniem. 


Kandydaci 


właścicieli nieruchomości na 
ławników pracy 


l-sze Stowarzyszenie Właścicieli Nieru- 
chomości wystawiło następujących kandyda- 
tów na ławników sądu pracy w Łodzi: 

Auerbacha Wł, Zandmeera L., Kupisa Fr., 
Heilmana P., Kiihna J., Goldberga J., Sikor- 
skiego St., Zielińskiego A, Wolanka J. 

Jako kandydaci na ławników sądu okręgo- 
wego w Łodzi zostali podani: 

Maib F., Szenwic M,, Lutrosiński A, Frie 
se O., Grabowski Wł, Knorr A. 


Przeniesienie sklepu 
Elektrowni 


Mieszczący się dotychczas przy ul. Trau- 
gutta w Łodzi sklep elektrowni, jak się do- 
wiadujemy, został przeniesiony na ul. Piotr- 
kowską Nr. 115, 


Z Wystawy Szkolnej 


Zainteresowanie wystawą wzrasta nietyl- 
ko między młodzieżą szkół, ale i osobami 
dorosłemi. Do obecnej chwili zwiedziło wy- 
stawę 13.139 osób. Ze względu na spodzie- 
waną wielką frekwencję osób starszych w 
dniu dzisiejszym t, j. 13 b. m. odmówiono 
zwiedzania wystawy przez szkoły. 

Dziś od godz. 3-ej koncertują szkoły po- 
wszechne. 

Na program złożą się: skrzypce solo oraz 
orkiestry i chóry szkół Nr. 26 i 112. 

Po południu o godz. 5-ej odbędzie się kon- 
cert uczniów szkół średnich. Wystąpi chór 
Gimnazjum Realnego oraz odegrana zostanie 
przez uczniów gimnazjum im. Kopernika 
sztuka utworu ucznia „Trzeba nam wiary”, 
nagrodzona na konkursie ogłoszonym przez 
Kuratorjum Okręgu Szk. Łódzkiego z okazji 
dziesięciolecia istnienia Państwa Polskiego. 


Nocne dyżury aptek 

Dziś dyżurują następujące apteki: 

„M. Lipca (Piotrkowska 193), M. Müller 
(Piotrkowska 46), W, Groszkowskiego (Kon- 
stantynowska 15), Perelmana (Cegielniana 
Nr. 64), H: Niewiarowskiego (Aleksandrow- 
ska 37), A. Potasza (Plac Kościelny 10), 


Z 


„HASŁO“ z dnia 13 stycznia 1929 r. 


Parlament miejski przy pracy 


W czwartek odbędzie się posiedzenie rady, poprzedzone 
dwoma posiedzeniami komisyj. 


W czwartek, dnia 17 b. m., o godz. 7.30 
wieczorem odbędzie się plenarne posiedzenie 
Rady Miejskiej, na którem m. in. dokonane 
zostaną wybory prezydjum Rady Miejskiej, 
stałych komisyj radzieckich i komisji rewi- 
zyjnej — na rok kalendarzowy 1929, 

Pozatem porządek dzienny obejmuje: 
sprawozdanie komisji finansowo-budżetowej 


w sprawapli podatkowych i opłat szpital- 
nych oraz sprawozdanie misji do spraw 
ogólnych w sprawach  lik$pidacji sklepów 


miejskich i umowy pomiędzy tramwajami 
miejskiemi a kolejkami dojazdowemi. Znajdą 
się również na plenum sprawy wstrzymania 


wzrostu komornianego od mieszkań 1 i 2-iz- 
bowych i wstrzymania eksmisyj z tej kate- 
gorji mieszkań, 

Posiedzenie plenarne poprzedzone zosta- 
nie we wtorek i środę (dn, 15 i 16 b. m.) 
obradami komisji finansowo - budżetowej, 
które poświęcone będą głównie dyskusji nad 
preliminarzem budżetowym na rok 1929/30. 
W szczególności odbędzie się drugie czyta- 
nie zamierzeń skarbowych Urzędu Zasiłko- 
wego, Wydziału Oświaty i Kultury, Wydzia- 
łu Opieki Społecznej, Wydziału Budownic- 
twa i Komitetu Rozbudowy Miasta. 


S$Samarytańska praca straży 


powinna znaleźć oddźwięk w sercach łodzian 


Bez szumnych reklam i rozgłosu został w 
przeciągu półtora miesiąca wybudowany i o- 
twarty, z utęsknieniem oczekiwany przez mie- 
szkańców Bałut, oddział straży z siedzibą 
przy ul. Zgierskiej 47. 

Zarząd i Komenda, aczkolwiek z ciężkiem 
borykaniem się łata rożmaitemi sposobami 
swój budżet, w zrozumieniu potrzeby stałego 
pogotowia w dzielnicy bałuckiej, zdecydowali 
w przyśpieszonem tempie otwarcie oddziafu, 
którego dokonano w dniu 2 grudnia 1928, 


Idąc dalej po lińcji swoich zamierzeń dla 
bezpięczeństwa życia i mienia mieszkańców 
miasta, musimy zatroszczyć się o fundusze, by 
oddział ten, pod względem taboru i ekwipun- 
ku zaopatrzyć w najnowsze urządzenia, które 
by przy sprawności naszych dzielnych druhów 


Nowy zatarg w 


umożliwiły postanowienie akcji ratowniczej na 
najwyższym poziomie doskonałości. 

Drugiem zadaniem Zarządu i Komendy to 
budowa elektrycznej sygnalizacji przeciwpo- 
żarowej. 

Ogół mieszkańców naszego miasta niedo- 
cenia jeszcze znaczenia tego przedsięwzięcia, 


dla swego bezpieczeństwa, i tem tylko tłu- 
maczyć należy zbyt małą ofiarność na cel tak 
pożyteczny, 


W niezłomnem jednak dążeniu naszem, do 
zrealizowania powyżej wskazanych zamie- 
rzeń, posłanowiliśmy w roku bieżącym do 
przedwstępnych prac przystąpić, prowadząc 
nadal usilną akcję w kierunku budzenia społe 
czeństwa do ołiarności. 

Jednem z poczynań będzie Wielka Maska- 
rada pod nazwą 


Rzeźni Miejskiej 


Robotnicy żądają zawarcia umowy zbiorowej 


Onegdaj odbyło się walne zebranie praco- 
wników rzeźni miejskiej, na którem złożono 
sprawozdanie z dotychczasowych starań związ 
ku o zawarie umowy zbiorowej pracowników 
z dyrekcją rzeźni. e 

Ze sprawozdania tego wynika, że dyrektor 
rzeźni nie zgadza się pod żadnym względem 
na zawarcie tego rodzaju umowy. 

Po obszernej dyskusji nad referatem przy- 
jęto rezolucję, w której zebrani pracownicy 
żądali unormowania warunków pracy i płacy 


w rzeźni miejskiej w drodze zawarcia unowy 
zbiorowej. 

Wobec tego postanowili wezwać zarząd 
związku do nieprzyjęcią do wiadomości pisma 
dyrekcji rzeźni, oraz wezwać zarząd związku 
do wznowienia pertraktacyj i udzielenia dy- 
rekcji 14-dniowego terminu odpowiedzi. 

Na wypadek gdyby dyrekcja rzeźni nie za 
stosowała się do wyznaczonego terminu, zebra 
ni upoważniają swój zarząd do wyciągnięcia 
jaknajdalej idących konsekwencyj. 


Pożar dwóch fabryk 


Kilkuset robotników zostanie pozbawionych pracy 


Wczoraj o godz. 3-ej w nocy dozorca fa- 
bryki Arona Birkego w Aleksandrowie spo- 
strzegł, iż z trzeciego piętra budynku fa- 
brycznego wydobywają się płomienie. Za- 
alarmowano straż ogniową; która po 4-go- 
dzinnej akcji ratowniczej zdołała uratować 
drugie i trzecie piętro. 

Czwarte piętro wraz z dachem spłonęło do- 
szczętnie. 

Zniszczona również została transmisja, 
co unieruchomi fabrykę na pewien czas. 

Straty są poważne. 

Powodem pożaru była 
komina. 


zła konstrukcja 
+ * 


Ubiegłego wieczoru w fabryce włókien- 


niczej sukc. Wolfa Foerstera w Bełchatowie, 
pod Piotrkowem, wybuchł pożar. 

Trąbki strażackie zaalarmowały miesz- 
kańców Bełchatowa, którzy tłumnie ruszyli 
do ognia. 

Pożar wybuchł w niciarni i szerząc się 
niesłychanie szybko, począł zagrażać sąsia- 
dującemu oddziałowi osnów. 

Skuteczna akcja straży ogniowej bełcha- 
towskiej i pobliskiej okolicy zapobiegła po- 
żodze. 

Ogień po trzygodzinnem wysiłku zlokali- 
zowano, | 

Niciarnia spłonęła doszczętnie. 

W oddziale osnów zniszczone 
dwie maszyny. 


zostały 


Zbrodnicza matka 


zadusiła niemowlę i 


Przed kilku dniami donosiliśmy o znale- 
zieniu na polach wsi Ustronie, gminy Bruży- 
ca Wielka pod Łodzią zwłok uduszonego 
niemowlęcia płci męskiej, 

Trup dziecka zakopany był w darninie. 

Powiadomiona o powyższem policja wszczę- 


ła energiczne śledztwo w celu wykrycia 
sprawcy zabójstwa. 
Kilkudniowe poszukiwania zakończone 


zostały pomyślnym rezultatem. 
Morderczynią dziecka okazała się 30-let- 


zakopała je w polu 


nia Ludwika Janicka, wdowa, zamieszkała 
we wsi Ustronie. 

Wdowa prowadziła beztroskie 
otaczała się wielbicielami. 

Skoro doczekała się potomka, a nie cheia- 
ła być pośmiewiskiem wsi, udusiła dziecko, 
poczem pod osłoną nocy zwłoki jego wynio- 
sła w pole i zagrzebała. 

Badana przez policję przyznała się do 
zbrodni, 

Zbrodniarkę oddano do dyspozycji władz 
sądowo-śledczych. 


życie i 


Krwawy napad opryszków 


Ciężko poraniony przechodzień dogorywa w szpitalu 


W bramie domu przy ul. Kamiennej 20 nie- 
znani osobnicy dokonali napadu na 33-letnie- 
go Artura Steszenbechera, zadając mu szereg 
ran nożem w piersi i okolice serca, 

Napadnięty podniół alarm, który zwabił 
mieszkańców domu. 

Napastnicy, korzystając z ciemności, zdo- 
łali zbiec w niewiadomym kierunku. 


Do ciężko poszkodowanego Steszenbeche- 
ra wezwano Pogotowie Ratunkowe, którego 
lekarz, po udzieleniu mu pierwszej pomocy, 
przewiózł go wstanie beznadziejnym do szpi- 
tala św. Józefa. 

Władze policyjne powiadomione o napa- 
dzie prowadzą b. energiczne dochodzenie. 
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Świetlica dla młodzieży 
będzie otwarta przez Magistrat 


Wydział Oświaty i Kultury przystąpił do 
organizowania drugiej świetlicy dla młodzie- 
ży w wieku pozaszkolnym. Świetlica ta u- 
rządzona zostanie w południowo-wschodniej 
dzielnicy miasta. W świetlicy urządzona zo- 
stanie bogato zaopatrzona czytelnia o sta- 
rannym doborze książek i pism dła młodzie- 
ży. Młodzież, korzystająca z świetlicy, otrzy- 
del będzie na miejscu odpewiedni posi- 
łek. 

Zaznaczyć należy, iż pierwsza miejska 
świetlica dla młodzieży, urządzona przy Są- 
dzie dla Nieletnich, cieszy się znaczną frek- 
wencją zarówno młodocianych delikwentów, 
jak i młodzieży z miasia, która znajduje. w 
świetlicy troskliwą opiekę wychowawczą sił 
wykwalifikowanych oraz godziwe rozrywki 
i odpowiednią lekturę 


Zebrania robotnicze 


Dziś, t. j. w niedzielę, odbędą się następu- 
jące zebrania: 

O godz. 4 po poł. opłatek tradycyjny w 
Chrz. Związku Pracowników Miejskich, potą- 
czony z zabawą koleżeńską, w siedzibie Zwią- 
zku przy ul. Przejazd 34 — Dom Ludowy. 

O godz. 4 min. 30 po poł. opłatek tradycyj 
ny dla członków Koła Zarzew Stow. Robotn. 
Chrz. przy ul. Wacława, przy współudziale 
Koła Zarzewskiego Chrz, Zw. Młodz, Prac, 
„Odrodzenie“. 

Przygrywać będzie orkiestra Stow. Robot. 
Chrześć. 

O godz. 5 po poł. opłatek tradycyjny Od- 
działu Widzew Stow. Rob. Chrz. przy ul. Św. 
Józefa 11, połączony ze śpiewem i deklama- 
cjami członków Koła Widzewskiego Chrześć. 
Zw. Młodz. Prac, „Odrodzenie”, 

O godz. 5 po poł. zebranie członków Od- 
działu na Dąbrówce Stow. Rob. Chrz. przy ul. 
Rzgowskiej. 

Jutro, t. j. w poniedziałek, o godz. 7 wie- 
czór w sali głównej Domu Ludowego przy ul 
Przejazd 34 zebranie robotników chrześcijań 
skich, urozmaicone przedstawieniem amator- 
skiem. We wtorek, dn. 15 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz. zebranie Oddziału Stow. Rob. Chrz. 
przy ul, Ogrodowej 34. 

W czwartek, dnia 17 b, m. o godz. 7 min. 
30 wiecz. w sali górnej Domu Ludowego przy 


ul. Przejazd 34, staraniem sekcji odczytowej 
Chrz. Zw. Młodz. Pracującej jr Era eteh 
reg. Dębczyński wygłosi odczyt z dziedziny 
historji. 

pań 


U osób przygnębionych, wyczerpanych, nia “ 
zdolnych do pracy, naturalna woda gorzka „Fra a” 
ciszka-Józefa* pobudza obieg krwi, wzmacnia zdoł* 
ność myślenie i chęć do pracy. Znakomici klini- 
cyści stwierdzają, że dla ludzi pracujących umysło- 
wo, nerwowych | kobiet, woda „Franciszka-Józefa'* 
jako wybitny środek trawienny, posiada niepospo- 
ita wartość, Żądać w aptekach i drogerjach. 1197 
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Co usłyszymy dziś 


przez radjo 
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10.15—11,45 Transmisja nabożeństwa z Kate- 
dry Wileńskiej. 

11.56—12,10 Sygnał czasu z Warszawskiego. 
Obserwatorjum Astronomicznego, hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie, komuni- 
kat lotn.-meteorologiczny. 

12.10—14.00 Poranek symfoniczny z Filharmo 
nji Warszawskiej. 

14,00—14.20 Odczyt: „Rozwój matki pszczel- 
nej — pszczoły robocze i trutnia" — dział 
„Rolnictwo '. 

14,20—14,40 Odczyt: „Jak należy oglądać ko- 
nia i naco zwracać uwagę przy wyborze i 


kupnie konia do pracy" — dział „Rolni- 
ctwo". | 

14.40—15.00 Odczyt: „Najważniejsze wiado- 
mości i wskazówki rolnicze” — dział „Rol 
nictwo'. 


15.00—15.15 Komunikat meteorologiczny, nad 
program. 

15.15—17.30 Koncert symfoniczny z Filharmo 
nji Warszawskiej. : 

17.30—17,53 Odczyt: „Myśli o bohaterstwie 
narodowem, w literaturze Polski Odro- 
dzonej'* — dział „Literatura polska”. 

17.55—18.20 „Z przeżyć i dziejów narodu“ — 
— Wspomnienia historyczne, 

18.20—19.00 Koncert popularny — muzyka ta 
neczna Karola Karpińskiego w wykonaniu 
orkiestry P. R. 

19.00—19.,20 Rozmaitości. 

19.20—19.45 Odczyt z cyklu „W krainach pół 
księżyca, sfinksa i piramid“ p. t. „Prze- 
chadzka po dzisiejszm Stambule". 

19,45—19.55 Nadprogram i komunikaty. 

20.00—20.20 „Rozrywki umysłowe“ — p. Cy: 
prjan Jabłonowski. 

20.30 — Koncert popularny w wykonaniu or- 
kiestry P. R. 

22.00—22.05 Komunikat lotn.-meteorolog. 

22,30—23.30 Transmisja muzyki tanecznej 
© dancingu „Oaza '» 
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Kino Era. 


CHICAGO. 


„Chicago' jest osnute na tle zbrodni, po- 
pełnionej przez nieprzeciętnie piękną, lecz 
też i nieprzeciętnie lekkomoyślną kobietę. 

Przesuwają się przed naszemi oczyma 
dzieje lalki o złoto-blond lokach, umiejącej 
doprowadzić uczciwego mężczyznę do zbro- 
dni, nie zdającej sobie sprawy z najtragicz- 
niejszych momentów życiowych i nie umieją- 
cej odróżnić dobra od zła. 

Rolę tego żywego manekina zagrał z nie- 
bywałem odczuciem odtwarzanej postaci 
Phyllis Haver i z artyzmem. Była lalką w 
każdym calu swej postaci, starająca się o 
uśmiechy napotykanych na swej drodze męż- 
czyzn, choćby to byli jej kaci. 

Michał Varconi miał niewdzięczną rolę 
zdradzonego męża, gotowego z miłości do 
niegodnej żony poświęcić swe życie i z roli 
swej wywiązał się znakomicie. Reżyserja zaś 
Cecila B. de Mille'a mówi sama za siebie. 

Obraz godny ze wszechmiar obejrzenia. 


Kino Bajka 
„TUŁACZKA KSIĘŻNY TRUBECKIEJ*. 
Ofiary rosyjskiej rewolucji na emegracji 
to temat w kinie nowy i przez to samo mo- 
śący liczyć na zainteresowanie. Pod wzglę- 
dem artystycznym najlepsze są pierwsze 
sceny filmu: synteza rewolucji, ujęta jędrnie, 
daje nam w kilku mocnych obrazach więcej, 
niż realistycznie przedstawiane walki, gwał- 
ty, pożary i t, p. 

Paryżu natomiast przedstawienia w 
kabarecie rosyjskim wypadły dobrze, a już 
najlepiej wyglądają sceny w rosyjskiej knaj- 
pie. 

W roli księżnej piękna i pełna wdzięku 
Mady Christians wzrusza swą grą. 

Do obrazu zaangażowano specjalny chór 
rosyjski, 

Całość więc może liczyć na powodzenie. 


„Czary*. 
„W OGNIU I POTOKACH KRWI", 


Film osnuty na tle wojny, w momencie, 
kiedy hordy zdziczałych band bolszewickich 
przekroczyło granice Estonji, zostawiając za 
sobą śmierć i zniszczenie. 

Na tle tym rozwija się bohaterstwo trzech 
zuchów — studenta, kowala i młynarczyka, 
którzy dokonują cudów + waleczności, wy- 
chodząc z pojedynku zawsze zwycięsko. 

Naogół gra aktorów niezła. Razi jedynie 
nieśmiałość wykonawców i ma się wrażenie 
jakśdyby pierwszy raz stali przed objekty- 
wem. Pod koniec jednak film zyskuje na war- 
tości doskonałemi zdjęciami z walk i lepszą 
śrą artystów. 

Jednoaktowa komedja „Gwałtu, pali się”, 
wzbudza szczery śmiech na widowni. 

Ilustracja muzyczna starannie dostoso- 
wana przez kap, B. Krochmalskiego, zasłu- 

S, 


sługuje na pochwałę. 


Najpiśkniejsza brunetka Ameryki 
CARMEN MYERS 


2A-letnia Carmel Myers, córa Kalifornii, 
urodzona w San Francisco, szybko wspięła 
się na strome stopnie drabiny filmowej. 
Ukończywszy średni zakład naukowy w 
mieście rodzinnem, zdolna i inteligentna 
dziewczyna wstąpiła do Akademii Handlo- 
wej w Los Angelos. Ale okazało się, że 
piękna kobieta nie może bezkarnie przeby- 
wać w pobliżu świątyni tak zachłannego bo- 
ga, jak Film. A Carmel była bardzo piękna. 
Miała tę nieprzeciętną, skończoną, nieskazi- 
telną urodę brunetek, która robi z kobiety— 
cudo od stóp do głów. à 

I poprostu pewnego dnia podobizna Car- 
mel, wystawiona w oknie zakładu fotogra- 
ficznego zwróciła uwagę jednego z dyrekto- 
rów wytwórni Metro, A w kilką dni później 
studentka Akademii Handlowej przedzierz- 
gnęła się w namiętną córę szeika — w filmie 
„Ben Hur", Ta rola zadecydowała o karje- 
rze pięknej Carmel., I kiedy Sam Sax szukał 
bohaterki do pierwszego filmu t zw. pro- 
dukcji Gothama — wybór jego mógł paść 
tylko na Carmel Myers. W filmie tym p.t. 
„Tango milości“ Carmel gra rolę tancer ki. 
Bohaterkę tego filmu wkrótce ujrzymy na 
ekranie „Palace”. 


Robotnik w kotle wrzącej 
wody 


W fabryce przy ul. Andrzeja 33 20-letni 
Józef Szwedewin, zamieszkały przy ul. Wój- 
towskiej 13, przez nieostrożność wpadł do ko- 
tła z gorącą wodą, odnosząc bardzo ciężkie 
poparzenia całego ciała, 

Po wydobyciu robotnika z kadzi wezwano 
Pogotowie Ratunkowe, którego lekarz, udzie- 
liwszy poparzonemu pomocy, przewiózł Szwe 
dowina do szpiłala św. Józefa, 


ukochańszej córce 


łego serca płynące „Bóg zapłać | 


Sprawca zbrodni 


Komenda policji wojewódzkiej w Łodzi 
zaalarmowana została bestjalskiem morder- 
stwem, dokonanem w osadzie Sompolno pow. 
kaliskiego. AB, * 

Szczegóły tego mordu przedstawiają się 

następująco: p, 
Y dniu wczorajszym 65-letni Abe Wil- 
czyński udał się na poobiednią drzemkę, 
W pewnej chwili, gdy rodzina znajdowa* 
ła się w drugiem skrzydle budynku, nagle 
Wilczyński zbudzony został mocnem kołata- 
niem do drzwi. | 

Mńiemając, że to ktoś z rodziny przery- 
wa mu sen, Wilczyński otworzył drzwi i w tej 
chwili do pokoju wtargnął jakiś osobnik, któ- 
ry skierowawszy lufę «rewolweru w stronę 
starca wystrzelił pokilkakroć, 


W myś rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 14 października 1927 r. 
władze w poszczególnych miastach powinny 
przystąpić do walki z plagą żebractwa. | 

W.związku z tem wczoraj w Starostwie 
Grodzkiem pod przewodnictwem p. starosty 
Strzemińskiego odbyła się konferencja, na 
której obecni byli: sędzia wydziału karnego 
Sądu Grodzkiego, p. Zejda, komendant po- 
licjj na m. Łódź, p. inspektor Niedzielski, 
ławnik Wydz. Op. Społ. przy Magistracie 
m. Łodzi, p. Purtal, oraz nacz. tego wydzia- 
łu p, Wisławski, 

W wyniku ożywionej dyskusji, jaka wyło- 
niła się nad sposobem walki z plagą żebrac- 
twa w Łodzi, ustalono co następuje: 

Wszystkie osoby, trudniące się żebrac- 
twem na terenie m. Łodzi, będą przez po- 
licję zatrzymywane i dostarczane do Sądu 
Grodzkiego w Łodzi, który następnie, sto- 
sownie do wyniku rozprawy poweżmie w 
tych sprawach decyzję, zgodnie z którą oso- 
by trudniące się żebraniem i nieposiadające 
środków utrzymania oraz niezdolne do pra- 
cy, będą umieszczane w przytułkach miej- 
skich; osoby nie posiadające środków utrzy- 
mania, lecz zdolne do pracy umieszczane bę- 


DOROCZNY BAL NA SZKOŁĘ HANDLO- 
WĄ STOWARZYSZENIA U KUPCÓW 
CHRZEŚCIJAN. 

W sobotę, dnia 19 stycznia r. b. odbędzie 
się w salach Stowarzyszenia Kupców i Prze- 
mysłowców Chrześcijan, Piotrkowska 113, 
doroczny bal ną rzecz Szkoły Handlowej 
Wieczornej przy temże Stowarzyszeniu. 

Komitet organizacyjny balu energicznie 
zajął się przygotowaniem efektownych deko 
racyj sal, jak również rozesłaniem zapro- 
szeń do członków Stowarzyszenia i ich ro- 
dzin. — Zapowiedziany bal wzbudził zainte- 
resowanie wśród kupiectwa polskiego. 
„NOC NA RIWIERZE" 
która odbędzie się w dniu 1 lutego r. b. w 
trzech wspaniałych salach, przy ul. Sienkie- 
wicza 54. 

Niewątpimy, że pierwszy nasz apel w ro- 
ku bieżącym, do społeczeństwa, znajdzie na- 
leżyte poparcie, umożliwiające temsamem 
przyśpieszenie realizacji naszych zamierzeń. 
PORANYF=< mUZŻYCZNY, 

Związek Pracy to.watelskiej Kobiet urzą 
dza w dniu 20 b. m. w sali koncertowej pora- 
nek artystyczny z udziałem znakomitych ar- 
tystek p. L. Robowskiej i p. A. Comte - Wil- 
gockiej. Bilety już do nabycia w Wypoży- 
czalni Książek, Andrzeja 5, od 10-—7-ej. 


PODZIĘKOWANIE. 


WSZYSTKIM TYM, którzy oddali ostatnią posługę mej nieodżałowanej i naj- 


ote 
ś. | p. 


z Kurzów 


ZOFJI BARACHOÓWSKIEJ 


a w szczególności Wielebnemu duchowieństwu za tak liczny i łaskawy udział oraz 
księdzu Kajetanowi Nasierowskiemu za słowa pociechy, p. dr. Edwardowi Mittel- 
staedtowi, inspektorowi szpitali Miejskich, oraz p, Szlindenbuchowi, kierownikowi 
apteki miejskiej, jak i kolegom, przyjaciołom i znajomym zmarłej, z głębi zbola- 


Bestialskie zamordowanie starca 


Morderstwa dokonano na tle osobistem 
umknął bezkarnie 


Nie dawać jałmużny żebrakom 


Wszyscy niezdolni do pracy znajdą pomieszczenie 
w _ przytułkach 


Słu. 9 


„HASŁO! z dnia 13 stycznia 1929 r. : 


Matka 


Staruszek zalany krwią runął na ziemię 
nieprzytomny, 
Zalarmowani strzałami rewolwerowemi 
członkowie rodziny nie zastali już sprawcy 
mordu, który po dokonaniu tego ohydnego 
czynu zbiegł w niewiadomym kierunki 
chwilę później staruszek, nie odzyska- 

wszy przytomności, skonał. 
Dokonane oględziny miejsca przestępstwa 
wykazały, że w mieszkaniu zbrodniarz nicze- 
śo nie ruszył, a zatem tło rabunkowe morder 
stwa jest wykluczone. Według wszelkiego 
prawdopodbieństwa morderstwo dokonane 
zostało na tle porachunków osobistych. 
Śledztwo w tej sprawie w toku. Za mor- 
dercą policja wszczęła energiczne poszukiwa- 
nia. 


dą w miejskim domu pracy; wszystkie zaś 
osoby, które posiadają środki, a pomimo to 
zajmują się żebractwem, będą karane wię- 
zieniem. 

Gdy przestępstwo to dokonane zostanie 
po raz pierwszy, pociągnie ono za sobą ka- 
rę więzienia od 6 miesięcy do 2-ch lat, gdy 
przestępstwo to dokonane zostanie po raz 
drugi, pociągnie za sobą karę do 5 lat wię- 
zienia. 

Do kategorji osób, posiadających środki 
utrzymania, będą zaliczani ci, żebracy, któ- 
rzy korzystają z pomocy Opieki Społecznej, 
względnie są na utrzymaniu kogokolwiek 
z rodziny. yie] 

Osoby, pochodzące z poza terenu Łodzi, 
a trudniące się żebractwem z powodu braku 
środków lub opieki, będą odsyłane do śmi- 
ny stałego zamieszkania. 

Specjalną uwagę zwrócą władze na nie- 
letnich, przyczem wszystkie dzieci, trudnią- 
ce się żebraniną, będą umieszczane w odpo- 
wiednich zakładach. 

Jak wynika z powyższego, walka władz 
łódzkich z plagą żebractwa wchodzi na real- 
ne torz i z początkiem przyszłego tygodnia 
zacznie już wydawać owoce. 


Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 


Obecna wystawa rewelacyjna w twórczo- 
ści plastycznej polskiej spotkała się ze szcze- 
rem uznaniem krytyki i miłośników sztuki. 
Prace „Bractwa św, Łukasza" przywracają 
rzetelne wartości polskiemu malarstwu. za- 
tracone w czasach powojennych. 

Wystawa obecna musi wzbudzić najżyw- 
sze zainteresowanie wśród mieszkańców na- 
szego miasta, Pozatem odznaczony pierwszą 
nagrodą w tegorocznym salonie prof. Wró- 
blewski wystąpił ze zbiorową wystawą swych 
prac. Również łodzianka, p. Abówna, wystą- 
piła po raz pierwszy w szranki, a p. Brade 
dał cykl nadmorskich widoków. 


OGŁO 
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SZELRIE. 


Teatr I ZZiUKU F 


TEATR MIEJSKI 


Carewicz* Zapolskiej 
z Aleksandrem Węgierko 
grany będzie w dalszym ciągu dziś wiecze-: 
rem, we wtorek i w czwartek. 
Bilety ulgowe mimo występu — ważne. 
We wtorek i czwartek — ceny papi 


larne. 
„Broadway” 
śrany będzie jeszcze trzykrotnie: dziś o go- 


dzinie 4-ej po poł (ceny popularne), oraz 
w środę i w piątek wieczorem. 


„Długonosy Karzełek i Królewna Gąska” 


dla najmłodszej dziatwy grany będzie dziś 
o godz. 12-ej w południe po raz ostatni przed 
zupełnem zejściem z afisza. 


TEATR KAMERALNY. 
„Sekretarki Pana Prezesa”, 


grana będzie w dalszym ciągu jeszcze czte- 
ry razy: dziś o godz. 5-ej po poł. (ceny zni- 
żone), jutro o godz. 9-ej wiecz,, w środę i 
w piątek. Po tych przedstawieniach świetna 
komedja Fodora zejdzie na dłuższy czas z 
afisza, ustępując miejsca premjerze „Murzy» 
na Warszawskiego”, 
„Człowiek, Zwierzę i Cnota". 

Swawolna  komedja-anegdota. L. Pirane 
della z Michałem Zniczem, Janowskim i Kę- 
dzierską w rolach tytułowych grana będzie 
jeszcze trzykrotnie przed zejściem zupełnem 
z afisza; dziś o godz, 9 i pół wieczorem, we 
wtorek i w czwartek. 


Inauguracja 
nowej Filji Teatru Miejskiego. 


Dziś o godz. 5-ez po poł. w szkole im. Bo- 
lesława Chrobrego, ul. Drewnowska Nr. 88, 
odbędzie się inauguracja nowej placówki 
teatralnej, przenaczonej dla mieszkańców 
Kozin i Bałut. W pięknej sati użyczonej tea- 
trowi przez Wydział Oświaty i Kultury, mie- 
szczącej przeszło tysiąc osób, wybudowano 
scenę, na której Teatr Miejski grywać bę- 
dzie początkowo co drugą niedzielę, 

Na otwarcie wybrano wesołą krotochwi- 
lẹ Al Fredry (ojca) p. t. „Gwałtu, co się 
dzieje”. 

Bilety do nabycia w cenie od 50 gr. do 
3 zł w Sekretarjacie Szkoły im. Bolesława 
Chrobrego przy ul. Drewnowskiej 88. 


TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr, 18, 


Dziś o godz. 4.20 po poł. i 8.20 wieczo- 
rem oraz od jutra codziennie o 8.20 wiecz. 
głośna sztuka G. Zapolskiej „Ich czworo”, 
która na wczorajszej premjerze spotkała się 
z ogólnem aplauzem publiczności, gorąco o- 
klaskującej wykonawców. 

Bilety sprzedają kasy teatru przy ulicy 
Ogrodowej 18 i w kwiaciarni B-ci Dymkow- 
skich, Plac Kościelny 4, 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA. 
Piotrkowska 295. 


Dziś o godz, 4.20 i 8.20 wieczorem oraz 
w poniedziałek, wtorek, środę, czwartek i 
piątek o godz. 8.20 wiecz. śrany będzie 


„Jojne Firułkes*, 


tak gorąco przyjęty na wczorajszej premie” 
rze. 

„Jojne Firułkes', dalszy ciąg „Małki 
Szwarcenkopł' cieszy się ogólnem powodze- 
niem i dlatego grany będzie wyjątkowo cały 
tydzień. 

Bilety na wszystkie przedstawienia sprze 
daje kasa teatru. 


„BOŻE NARODZENIE”. 


Dziś o godz. 12 w południe po raz ostat- 
ni w Teatrze Popularnym odegrany będzie 
historyczny dramat z czasów Chrystusa p, t. 
„Boże Narodzenie” w wykonaniu członków 
Tow. Śpiew. im. Moniuszki. Efektowne tań- 
ce, piękne kostjumy i dekoracje a przede- 
wszystkiem liczne chóry biorące udział w 
widowisku, składają się na całość imponu- 
jącą. ; 

Bilety do nabycia tylko w kasie teatru 
przy ul. Ogrodowej 18 od godz. 10 rano da 
ez przerwy. 


MY 


Komornik Prły Sądzie Okręgowym w Łodzi, Tomaszewski ogłasza. że 18. l. 29 m 
o godz. 1C-ej rano odbędzie się w Sądzie Okręgowym w Łodzi licytacja w drodze dzia- 
łów nieruchomości Łódzkiej Nr. hip. 758 rep. Nr. 247, położonej przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 103, składającej się z placu, domu frontowego murowanego mieszkalnego, przybutów- 


ki 


murowanej, dwóch oficyn murowanych, budynku gospodarczego drewnianego, altany 


drewnianej, płotu murowanego i motoru elektr. przy studni, wszystko powyższe szczegóło- 


wo opisane w spisie z dnia 30. VII. 1928 r. 


Nieruchomość ta ma urządzoną hipotekę, księga której znajduje się w wydziale 
hipot. przy Sądzie Okręgowym w Łodzi i obciążona jest w wysokości 60.000 rubli. 


Licytacja rozpocznie się od sumy 100,000. zł. 


tacji obowiązany jest złożyć wadjum w kwocie 10,000 zł. 


Zamierzający wziąć udział w licy- 
120 3 


* „Dzikuska” 


| CAPITOL 
ji 
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Róg Zawadzkiej i Zachodniej 


ii Wielka orkiestra symfoniczna pod batutą 
koncertmistrza SZ. BAJGELMANA. 


w dni powszednie oraz od 12—3 w soboty 


UWAGA: Ceny miejsc na pierwszy seans 
niedziele i święta 50 groszy i 1 złoty. 


(dawn. „FLORA* Zawiszy 22) 


Dziś i dni następnych! 


Wielka orkiestra symfoniczna 


„HASŁO” z dnia 13 stycznia 1929 r. 


"RBL DEF" 
wielkie arcydzieło CECILA B. de MILLA p. t 


CHICAGO 


W rolach głównych: PHILLIS HAVER nie 


Cały świat pozostaje pod wrazeniem tego arcydzieła sztuki filmowej. — Ostra i głęboka satyra na pewien gatunek 


- VEE E DRENU ZEEWYCE ST REÓ EE 
Dziś i dni następnych! 


i j s E Dawno oczekiwanego wspaniałego polskiego filmu, tchnącego młodością, 
z | humorem i tężyzną 


partnerka Jannigsa w 
otrzebnym człowieku" oraz 


Słoneczna historja z łezką według popularnej 
ZARZYCKIEJ. Reżyserja znakomitego Henryka Szaro 


W ROLACH GŁÓWNYCH: 


MARJA MALICKA 
i ZBYSZKO SAWAN 


Wspaniała ilustracja muzyczna w wykonaniu wielkiej orkiestry symfonicznej pod kierunkiem TEODORA RYDERA. 


Początek przedstawień o godz. 4-ej p. p., w soboty i niedziele o godz. 12-ej w poł, ostatniego o godz. 10-ej wieczói. 
Ceny miejsc na pierwszy seans od 1.— zł.. w soboty i niedziele od godz. 12-ej do 3-ej po południu wszystkie miejsca p 


Dziś po raz ostatni 


„olśniewające arcydz. Franka Borzage'a twórcy „Siódmego Nieba“ 
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W rolach głównych; najgenjalniejsza para artystów 


Janet Gaynor i Charles Farrel | 


Tragedja biednych nieszczęśliwych dziewcząt. Groźne memento dla społeczeństwa, Nędza matką prostytucji 


Dziś i d 


o 50 gr. i 1.— zł. 


IRENY 


powieści 


| 55 
>. 


ni następnych! | 


Poteżny dramat erotyczno - obyczajowy 


w 12 aktach. 


VICTOR VARRONYI 


i pod batutą ESTRAJCHA. gatunek kobiet wielkomiejskich na prasę brukową, reporterów i adwokatów. 
ERER ATN 2 N METEEN O TER 
tess m MESSZEZEJ | RRZ ĘĄ POPRZE BĘ JOSE J] Y, 


E 


GRAND-KINO 


„PRZEDWIOŚNIE” Sawan, Gore 


Największy triumf polskiej produkcji według natchnionego utworu 
STEFANA ŻEROMSKIEGO 
W ROLACH GŁOWNYCH: 


zyńska Jaracz, Modzelewska 


Marcello-Palińska, Samborski, Boryta, Walter, Trapszo, Mierzejewski 
GRAND-=KINO 


Początek punktualnie o 4-ej p. p. 
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| ważne dla pań na karnawał it || 


NA WYPŁATĘ 


We wszystkich kolerach. Majlepszej jakości w najtańszych cenach 
Ma najdogodniejszych warunkach. 

Crep-de-china, crep-georgete: taffa, crep-sat-ine, jedwabna popelina ben- 

galina, wełniany ryps. Jedwabne szale, chustki. apaszki, Pończochy. Bieli- 

zna. Swetry i kostjumy swetrówe. Torebki Parasolki i mas inych artykułów 


poełeca Dom wypłat „UNIVERSAL" 
LEONA RUBASZKINA _ Kilińskiego 44 tel. 36-48. 


Stali klienci, którzy nieotrzymali kalendarza uprasza się o zgłoszenie 
po odbiór. 


Jest do sprzedania w miastecz- 
ku Poddębicach 


dom murowany 


o 4-ch mieszkaniach z placem | o- 
grodem, oraz 2 morgi ziemi, ćwierć 
morgi łąki | ogólne pastwisko. Wla- 
domość ul. Ruska Ne 7 (przy Rokl- 
cińskiej) u Józefy Bienias. 644 
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Nowo obowiązująca 


„stawa Aulomobilowa 


do nabycia w księgarni „CZYTAJ“ 
Łódź, Narutowicza 2. : 


za 395 zł RADJO 
3 lampowe, komplet 
z lampami, anteną, 


M. Chmielewskiego Aro, 


Łódz, Narutowicza 44. Tylko na raty miesięczne 


Posiada na składzie wszelkie meble Tylko wiska 


Towarzystwie Radjowem 
Andrzeja 4. 1173 


[Tylko 


Cenå za egz. zł. 1— 
kaszykarskie oraz przyjmuje wszel- 
kie obstalunki i reperacje koszów 

i mebli koszykarskich. 371 


| Zakład koszykarski 
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Do akt Ne 4 
1929 r. 


Ogłaszenie. 


Komornik przy Sä- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Jan Jabczyk, 
zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Południo- 
wej 20, na zasadzie 
art. 1030 U. P.C. o- 
głasza, że w dniu 
22 stycznia 1929 r, 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Stary-Rynek M 15 
odbędzie się sprze- 
daż przez iicytację 
ruchomości, nale- 
żących do Icka Wol- 
fa Kempińskiego i 
składających się z 
urządzenia sklepo- 
wego, mydia do pra- 
nia, soli bruńatnej 
wagi dziesiętnej z 
odważnika na 16 kg. 
oszacowanych na 
sumę zł. 1260, 

Łódź, d. 3 stycz- 
nia 1929 r. 


KOMORNIK 
Jan Jabczyk. 


AE SKT Z 


Do akt Xe 1712 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi 
Leon Wąsowski, za- 
mieszkały w Łodzi, 
przy ulicy Wólczań- 
skiej 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P, C. 
ogłasza, że w dniu 
24 stycznia 1929 r, 
od godziny glO-ej 
rano w Łodzi, przy 
ul. Cegielnianej Ne 50 
odbędzie się sprze- 
daż z przetargu pu- 
blicznego ruchomo- 
ści, należących: do 
leka Salomona Ro- 
zenfelda i składają- 
cych się z mebli, o- 
szacowanych na su- 
mę złotycn 530. 

Łódź, dn. 12 sty- 
cznia 19295 r. 


KOMORNIK 
L, Wąsowski. 


=] 


Poradnia 
Wenerologiczna 


Lekarzy Specjalistów. 
ul. Zawadzka Nr. 1. 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

w niedziele i święta 9 — 2 pp. 

od 11—12 i 2—3 pp. przyjmuje 

kobieta lekarz, 
leczenie chorób  wenerycz- 

nych, moczopłciowych i 

skórnych. 

Badanie krwi i wydzielin na sy- 

filis i tryper, 

Niemoc płciowa: Konsultacje z 
neurologiem i urologiem, 
Gubinei Światło - Leczniczy 

Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poczekalnia dla koblet, 


PORADA 3 zt. 1111 
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Nr. 13 


„HASŁO” z dnia 13 stycznia 1929 r. 


KIWO-TEATR 


PALAGE 


PIOTRKOWSKA 108 


UWAGA: Na pierwszy seans wszystkie 
miejsca 50 gr. i 1 zł. Początek o godz. 


4 popol, w sobotę i niedzielę 1l2-ej pp. 
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Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 
M, LIDAUERA. 


Własna Wytwórnia Kołder 
Z. Chądzyńskiej 


IG. PRZEJAZD jĘ 
gP Miuiękzy Wybór Heli * | 


od najskromniejszych do luksusowych 
znajdziesz tylko 


W MAGAZYNIE MEBLI 
ZJEDNOCZONYCH 


STOLARZY i TAPIĘGRÓW 
w LODZI Śp. z ogr. odp. 


NARUTOWICZA 45. — TEG. 66-02. 


STALE NA SKŁADZIE: 


kompletne urządzenia mieszkań, 
jak również pojedyńcze meble 
jako to: urządzenia pokoi sy- 
pialnych, stołowych, gabinetów, 
salonów, kuchni, meble klubowe, 
biurowe i t. p. 
Przyjmuje się również wszelkie 
zamówienia w zakresie wewnętrznej 
architektury. 


Długoletnia gwarancja. 
ZARZĄD. 


i za gotówkę 
Fabryka luster, stolarnia i niklarnia 


Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus- 
ter wiszących. 

Przyjmuje się do niklowania i srebrze 

platery, wszelkiego rodzaju sprzęty . 

mowe, chirurgiczne, rowerowe i t. bi 

S Przedsięb, robót szklarskich i sprzedaż szyb, 


JAN CANDRYK, Łódź 
ul. Piotrkowska 255. Główna il 
tel. 59-03. 

Fabryka, Łomżyńska 14, 


220 


EUT 


Dziś ostatni dzień! 


Dziś ostatni dzień! 


2gwiazdy ekranu 


=== SUZY VERNON, LILIAN 


HALL-DAVIS 


w potężnym dramacie milości i poświęcenia 


jarzmi 


99! 


ie grzechu 


99 


Niebywałe sceny rozgrywające się podczas zatonięcia łodzi podwodnej S. g. 
Nieograniczona rozpacz matek i żon na wieść o mękach swych dzieci i mężów. 


Polska SamepomecWiókiennicza 
ul Piotrkowska 79 (w podwórzu) 


9 Kino RESURSA — 


Kilińskiego Nr. 123. i i 


Od wtorku, dnia 8-go do poniedziałku, dnia 14-go 
stycznia włącznie 


Wielki wspaniały program! 


Przeróbka filmowa znanej powieści 
MAURYCEGO DEKOBRY 


1 Książe czy błazen 


Reżyserji Aleksandra Razumnego 


W rolach głównych: 
Marcella Albani, Iwan Petrowicz, 
Barbara Aninkoff iOskar Homolka 


Początęk seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 1 9; 
w dni świateczne o gedz. 3, 5, 7 19. 1 


| 5 | 
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Czy jesteś członkiem L. O. P. P? 


z piekła bolszewickiego 


Od wtorku, dnia 8-go stycznia r. b, 
DRAMAT KNIAGINIOSZKI, Osnuty na tle glośnych pamiętników ks, L. Trubeckiej, cudem ocalałej 


Pos) 
Łodzianki! «sz "= obrazy 
landszaity | t.p. kupić można najtaniej 


lustra, na spłaty, bez doliczanła procentów 


TYLKO PO ZŁOTE 2.— TYGODNIOWO 


w firmie 


A.Kasprowicz i S-ka 
Łódź, ul. Abramowskiego 7 


sklep (dawniej Gubernatorska) 1206 


ABRYKA LUSTER 
i WYTWÓRNIA MEBLI 


J. KUKLIŃSKI 


ŁÓDZ, ul. Zachodnia 22, tel. 78-11 


+ poleca po cenach najniższych lustra, 
treme, tuałety: jasne, ciemne w orygi- 
palnych ramach oraz lustra wiszące, 
Meble pojedyńcze oraz całkowite urzą- 
dzenia najnowszych stylów.  Zakiad 
tapiceraki. Odnawianie | poprawianie 
luster z przyniesieniem do dormu. 


Sprzedaż NA RATY i ZA GOTÓWHĘ. 


391 


Mągazyn wykwintnego obuwia 
M. Górski m 


ŁÓDZ 
ul. Sienkiewicza Mù 37 


Poleca eleganckie obuwie 
najnowszych fasonów 


Firma kilkakrotnie dyplomo- 
wana. Własny wyrób, 
Ceny umiórkowsne. 356 


UWAGA: Wielki wybór obuwia dziecinnego 
i dla młodzieży szkolnej. 


LUSTRA 


wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 


Fabryka Luster 
OSKAR KAHLERT 


ŁÓDZ 
ul, Wólczańska 109. Tel. 30-08. 


1197 


Czytetników naszych prosimy | 
uwzględniać przy zakupach wyłącznie 


firmy ogłaszające się w naszem piśmie. i 


BECKIEJ” 


„TUŁACZKA KSIĘŻNY TRU! 


„ps. rozgrywa się w Rosji bolszewickiej, w zdewastowanym majątku Trubeckich, a następnie w Paryżu. 


W roli głównej: MADY CHRISTANS, 


Codziennie od godz. 6-ej obraz ilustrowany będzie wspaniałym ROSYJSKO-UKRAIŃSKIM 
CHóREM ARTYSTYCZNYM w zwiększonym komplecie. 


ANONS. Następny program KOBIETA BEZ NAZWISKA” (Świat mówi o tem...) 


Franciszkańska 3 31 a l a (Rój _ Brzezlickiaj). 
Orkiestra pod Gier Z. "Sandomierskiego: 
eny miejsc ze względu na wielkie keszta pod- 
vyższone tylko na ten program od godz. G-ej 
m, 75 gr, Il m. zł. 1.—, I m, zł. 1,20. Balkon 

ał. 1.50 

W soboty, niedz. i święta od godz. 12-ej do 3-ej, 

ceny miejsę od 30 gr, od 3-ej do Grej od 50 gr. 


t Tzu 


Str. 12 


KINQ s51 


MIMOZA 


Kilińskiego 178. 


Początek punktualnie o godz. 5.30 
w sobotę, o 4 pp, niedz. o 3 pp. 


w PARASOLE i GETRY 


„HASŁO! z dnia 13 


ia 1929 r. 


Od wtorku, dnia 8-go do poniedziałku, dnia 14-go stycznia 1929 r. włącznie 


Młodziutka zachwycająca 
Argentynka 


w sensacyjnym filmie 
z życia rosyjskiego p.t. 


Mona Mars 


oraz szłusznie zwany 
następcą JANNINGSĄ 


według dramatu Piotra Niewskiego p. t. „DANISZEWOWIE” 


poleca z własnej 
wytwórni 


— 


oraz mundury wojskowe 


poleca 
SKŁAD 


aae b MÓJWSKI, 


Ceny niskie. — Dogodne warunki 


"hb 
$ Sprzedaż 
po inwenturze 


K) 


ż 


"aa 


zniżono 
częściowo 


Geny 
„ połowy 


Juljusz Rozner 


Łódź, ul. Pioirkowska 98 ı 160. 


Reo u u ua u wawa wawa LADA 
Wear a a a a ay yy SN aa 


TOP! Chcesz kupić? 
DOBRE, TANIE 
Meble «trosu 


"w ftmie Fe Nasielski 
Rzgowska 2, telefon 43-08, 309 
Wielki wybór różnych łóżek metalowych. 
Dogodne warunki. - Długoletnia gwarancja. 


OBRĄCZKI 


wszelkich. fasonów po cenach 
konkurencyjnych. 


Zegarki złote, srebrne, niklowe 
pierwszorzędnych firm. 


Zegary stojące, ścienne, blurowe 


oraz wszelką BIŻUTERJĘ najao- 

wszych fasonów poleca w wielkiem 

wyborze na najdogodniejszych wa- 
runkach (na raty). 


JAŃ CHMIEL 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 100. 


Wykonuje się wszelkie reperacje 
zegarmistrzewskie i jubilerskie, 
>zybko i solidnie na każde żądanie. 
UWAGA: Filji żadnej nie posiadam. 
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CENY PRENUMERATY: 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 410 


Zamiejscowa s - » » 
Zagranica 5 » = ” 
Odnoszenie do domu . . . - . , s e 


Prenumeratę moźna przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca | 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 


(= Materjały =q 


pierwszorzędnych fabryk ŁÓDZEICH i BIELSKICH 


1186 


Łódź 


Andrzeja 2 


ray, 


kupna. 


o 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 25. Tel. 26-87 
SPECJALISTA 


chorób skórnych i wenerycznych. 


Elektroterapja. Leczenie lampą kwar- 
cową. badanie krwi i wydzielin. 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 4—8 

661 w niedzielę i święte 9— 1 
Dia pań od 4—5 oddzielna poczekal. 


Dr. Klinger 


Choroby weneryczne, skórne i włosów 
ieczenie ampa kwarcowa 


Andrzeja Mè 2, tel. 32-28 


| Godziny przyjęć: od 6—8, w niedziele 


10—12. Dla Pań oddzielna 
poczekalnia. 
Od 1—2 w lecznicy (Piotrkowska 62). 


SETY ZPYFYETY ZE 
| Dr. DONCHIN 


i Specjalista chorón oczu 
powrócił do kraju 
przyjmuje codziennie od 1U—i 
i od 4—7 po poł. 
w niedziele i święta 10—1 
ul. Moniuszki 1 
Telefon 9-97. 


t święta 'od 


356 


„ 


Dr. med. 


Józei Lubicz 


ortopeda 


specjalista chorób kości, stawów, zniek- 
ształcenia kręgosłupa i kończyń) 
Własna pracownia wszelkich aparatów 
ortopedycznych. 


Gdańska 28, tel. 41-46 


przyjmuje od 5—7 pp. 1183 


Na raty radjo 
3 lampowy aparat za 
150 złotych (bez części) 
daje wszystkie większe stacje euro- 
pejskie, ten sam aparat kompletnie 
zainstalowany z lampami i głośni- 


kiem za 395 zł. 
kdzkie Towarzystwo Radjowe 


SZKOŁA TAŃCA 
— dypl. nauczyciela 


l. DĘBIŃSKIEGO uuu: 


Kurs tańców najnowszych 
Za 12 zł. Zapisy od 7 — 10 w. 


| 


znanej marki 
„UŁAN 


poleca 


„„ELIBOR** 


Dr. | Heller 


Choroby skórne i weneryczne 


ul. Nawrot 2. Tel. 79-89. 215 


Do 10 rano i 4—8 w. Dla pań specj. godz. 
3—5 po poł, w niedziele od I1—2 pp. 


Dla niezamożnych ceny łacznic. 


RFR IR RORA AIRA 


` WszeLxi BÓL 


GŁOWY 


znakomicie „ SOWA 


Wyrobu laboratorjum przy aptece 
ST. HAMBURGA | S-ki, w Łodzi, 
ul. Główna 50. 
Wystrzegać się naśladownictw. 

11 


Dr. med. 


J. Siikbkerstrom 


Zielona 11 


Choroby skórnę i weneryczne 
Jsuwanie szpecących włosów elektrollzą 
Leczenie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 4—3, Niedziele 9—1, panie 

od 4—5 popoł. 1111 


Dla niezamożnych ceny lecznic. 


é Wszelkie 


Zioła lecznicze I 


poleca APTEKA 
D-ra Farm. R. Remhielińskiego 


w ŁODZI, ul.Andrzeja Nr.28 
telefon 49-91. 


UWAGA: Apteka przyjmuje mocz 
1036 do analizy. 


Dr. med. H. LUBICZ | 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 


Powrócił 
Specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i moczopłciowych. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 do 10 rano 
i od godz, 5—8 wiecz. 355 
Dla pań od 3—5 oddzielna poczekalnia 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


sej. W tekście 40 „ ž 

„8— || Zatekstem 30 , 5 
040 Nekrologi W. w 

= Zwyczajne 8”. 


z a 
Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa* w Łodzi. 


Na l-ej stronie 50 groszy za wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 tamy) 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 


. 1 w LU 4 . 
LJ 1 . " 4 a 
a 1 * LJ 4 - 
> 1% „ lołamów | 


ogłosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz, 7 wiecz, o 3000 drożej. 


Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 
S 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 


N 


KADYRSKI 


Nawrot 20, tel. 35-74. 


Henryk George 


Niewolnicy Knuta 


Potężna epopea z pełnego tragizmu okresu pańszczyzny za panowania cara Aleksandra Il 


Nr, 13 


Następny program: 


Tajny Kurier 


z iwanem 
Mozżuchinem 


-wg 
"BR 


Wazne z powodu mrozów 


p TEINE rE rE 
Piecyki szamotowe iryjskie 
=———= ekonomiczne 


Hacele 


marki 


Hufnale „ MUSTAD” 


Sp. Akc. Handlowo-Przemysłowa Ł. J. BORKOWSKI 


1174 


Dr. med. 
Dzielna Ne 9 
Tel. Ne 28-93 


Powrócił 


Choroby skórne 
weneryczne i mo- 
czopłciowe. 
Przyjmuje od 8—10 
| od 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową 
Oddzielna poczekal- 
nia dla pań. 

Dla pań od 3—5 pp 


Dr. med. 1194 


À. Neumark 


powrócił 


Choroby skórne 
| weneryczne 
Leczenie promien. 
Roentgena 


ul. Moniuszki 5 
Telefon 70 50 
Przyjmuje od 11—2 
iod 7—8, 
Panie od 3—4. 
CEE R R EA 


Ootoszenia drong 


| tupno i sprzedaż | 
Bižuterje 


kupuję, pełną war- 
tość płacę. Solidne 
traktowanie.  „Pre- 
cyzja" Piotrkowska 
Na 123. 1040 


Kupię 


każdą ilość starych 


gazet, Trombkow- 
ski, ulica Składowa 
Ne 23, 


LUSTRA 


TREMA 


ALF 


$ 


S o, c c 


SA NA ZADANIE NA SPŁATE| 


FABRYKA LUSTER SZLIFIERNIA SZKŁA 


Dr. med. Bogusławski 


leczy naturalną bezlekarstwową metodą 

kręgarstwa choroby: nerwowe (niemoc 

płciowa, astma), prżemiany materji (reu- 
matyzm) i kobiece. 


Godziny przyjęć od 5.ej do 8-ej. 


ul. NAWROT Nr. 2, pierwsze piętro, 
trzecia brama, 


Lekarz dentysta 


Jakób Karmazyn 
ui. Południowa Na 2. 


Specjalność białe sztuczne zęby bez pod- 
nieblenia. Przy wprawianiu sztucznych zę- 
bów usuwanie chorych korzeni bezpłatnie 
Ubezpieczonym w Kasie Chorych udzie- 

la się znacznego rabatu. 1103 


Baczność! 7 
Bocian się zbiiźa, 


czy masz już 


bielizne niemowięcy ? 


Do nabycia u 


i. FRYMERA 


Piotrkowska 


Filja: Piotrkowska 148. 


35 


1155 


Piec 
szamotowy żelazny 
sprzedam. Marysiń- 
ska 10 m, 2 od 2-ej 
dd 7-ej p. p, 645 


6 krzeseł 


wyścielanych | 2 fo- 
tele biurowe oka- 
zyjnie do sprzedania. 
Droga Rogowska 16, 
Czeszek, 1193 


upię aparat foto- 
graficzny 18x24 
z objektywem lub 
bez, Andrzeja 32 m. 
3 od 10 do 12, 1208 


Sypialnia 


dębowa do sprzeda 
nia w komplecie lub 
oddzielnie, gardero- 
ba lub łóżka. Wia- 
domość, Zeromskie- 
go 42 u stolarza. 
646 


| Wolne posady | 
Fiezowniń 


rutynowany może 
się zgłosić do fa- 
bryki mebi! Gdań- 
ska 112, 1199 


CHNER 


Potrzebni 


do odlewni żelaża 
dobrzy 


formierze 


Zgłosić się ul. Wy- 
soka 88, 1205 


R RARIK 


Potrzebne 


prasowaczki. Soko- 
łowski, Kilińskiego 
Nr, 36-38. 642 


Zęby sztuczne 


na dogodnych wa- 
runkach. Gwarancja 
za dobry materjał 
i solidne wykonanie. 
Laboratoriun  Zę- 
bów Sztucznych, 
Piotrkowska 99, 
1154 


Jü pryk CACZÓW 


do przędzalni — po- 
trzebnych. Za wy: 
robienie tej pracy 
pobieram po 250 zł. 
Oferty sub. „250%. 
do „Hasta“ 643 


20 


m ŁÓDŹ JULIUSZA 


RÓG NAWROT/ TEL.40-61/ 


390 


1170 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filj 


Firmy zagraniczne o 10000 drożej. 
Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło= 


w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 50% drożej od cen młejscowych 


szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów í oflar administracja 


nie odpowiada. 


Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarfjum, uważane są 


za bezpłatne, 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nie 


' zwraca. 


Redaktor odpowiedzialny: 


Michał Walter, 


